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N a historycznym  Psim Polu
P rzem ó iu ien ie  P rezyden ta  B ieru ta  
na uroczystościach dożynkow ych

U koronow aniem  obchodów dożynkow ych w  gm inach całego k ra ju , b y ł 
im ponu jący, po raz p ie rw szy w  h is to r ii dożynek, ta k  w span ia ły  obchód 
na h is to rycznym  Psim  Polu pod W roc ław iem . Tu, gdzie k ilkase t la t tem u 
odw ieczny w ró g  Słowiańszczyzny pon iós ł srom otną klęskę a gdzie w  1945 
ro k u  A rm ia  Czerwona w raz z w a lczącym  u je j boku W ojskiem  P o lsk im  
zadawała ostatn ie druzgoczące ciosy a rm ii h itle ro w s k ie j —  pod W roc ła ­
w iem  na P sim  Polu zebrało się ponad 100 tysięcy chłopów, rob o tn ików  ro l­
nych  i  rob o tn ików  fab rycznych  z ca łe j P o lsk i i  z w o j. w rocław skiego oraz 
około 50-tysięczne rzesze m ieszkańców W rocław ia , aby święcić w  podn io­
s łym  i radosnym  nas tro ju  ogólnopolskie dożynki, na k tó re  p rz y b y li: P re ­
zydent Bolesław  B ie ru t, M arszałek Sejm u K ow a lsk i, P rem ier C yrank ie ­
w icz, M arsza lek Ż ym ie rsk i, cz łonkow ie  Rządu, przedstaw icie le naczelnych 
w ła d z  p a r t i i po litycznych , organ izac ji, zw iązków  i  in s ty tu c ji.

Na uroczystościach dożynkow ych Prezydent R. P. Bolesław  B ie ru t w y ­
g łos ił następujące przem ówienie:

: O byw ate le ! B rac ia  C h łop i! Ż n i­
w ia rk i i  Ż n iw ia rze ! Rodacy!

W  d n iu  p iękn e j i  radosnej u roczy­
stości dożynek ogólnopolskich sk ła ­
dam  W am  gorące pozd row ien ia  ,w 
im ie n iu  całego narodu.

Szczodry p lon  p rzyn io s ła  nam  te­
go ro k u  nhsza na jm ilsza  ziem ia p o l­
ska. Po raz  4 -ty  zeb ra liśm y żn iw o  
z odzyskanej p ras ta re j naszej !z iem i 
p iastow skie j. A  z każdym  rok iem  
daje nam  ta z iem ia  zb io ry  obfitsze. 
I  n ik t  z nas n ie  p o w in ie n  w ą tp ić , że 
p lo n y  p rzysz łych  la t  wzrastać będą 
,w  całej Polsce i  sta rczy w  n ie j Chle­
ba dla  w szystk ich .

K R Z E P N Ą  PO DSTAW Y 
N A S Z E J ' S IŁ Y

Skąd czerp iem y tę w ia rę  i  tę pew ­
ność?

C zerp iem y je  s tąd , że s iły  nasze 
rosną, że na ród  p o lsk i s ta je  się co­
raz  ba rdz ie j zdo lny do tego, aby 
uczyn ić swą z iem ię żyzną i  bOigatą, 
aby je j p lo n y  b y ły  niezawodne. 
D z ięk i naszemu u s tro jo w i, opartem u 
na b ra te rs k ie j so lida rności lu dz i 
pracy, p o tra f im y  coraz le p ie j zabez­
pieczyć się .przed n ieu rodza jem  i  n ie ­
k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i k lim a ty c z ­
n y m i. Tegorocznym  żn iw om  na p rzy  
k ła d  zagrażały poważnie s ło ty  i  desz 
cze. N ie  każdy gospodarz zdo ła ł ze­
brać z po la  w szystko , co z iem ia  u ro ­
dz iła . A le , m im o  to, pon ieś liśm y 
ogólne s tra ty  b. nieznaczne, a zb io ry  z 
całego k ra ju  Są w iększe, n iż  w  ro ku  
ub ieg łym . Dużą bow iem  pomocą, bjfc.. 
ło  w spó łdz ia łan ie  społeczne i  są­
siedzkie, dużą pomocą by ła  m łodzież 
ze S łużby Polsce i  ro b o tn ic y  z 
m iast, dużą u lgą była  pomoc pań­
stwa, dużym  u ła tw ie n ie m  b y ły  m a­
szyny. W szystk ie  te  c zyn n ik i, u ła ­
tw ia ją ce  pracę ro ln ik a , a przede 
w s z ys tk im  nauka ro ln icza  z ro k u  na 
ro k  będą wzrastać, a w ra z  z  ty m  bę­
dą w zra s ta ły  i  p lony. N ie  może być 
pod ty m  względem  żadnych w ą tp li­
wości.

Chłop p o ls k i nie je s t dziś ju ż  zda­
n y  na łaskę i  n ie łaskę ślepego losu, 
jak . da w n ie j. W p o rów nan iu  z okre­
sem przedw o jennym  z m ie n iły  się 
w a ru n k i p racy  i  w a ru n k i życia lu du  
pracującego w  Polsce zarówno w  
m ieście, ja k  i  na w s i. K ażdy z nas 
to  w id z i i  czuje. Oczywiście, oku­
pa n t n iem ie ck i zniszczył naisz k r a j : 
p o tw o rn ie  i  wszyscy dźw igam y jesz­
cze na sobie s k u tk i tych  zniszczeń. 
A le  m im o to naród p o ls k i je s t dziś
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Lotnicy japońscy 
ui a rm ii Ku o m iii tangu
N O W Y  JO RK (P A P ). Korespon­

dent agencji Associated Press donosi 
z Tokio , iż  rzecznik g łównej kw ate ry 
Mac A rth u ra  po tw ie rdz ił p raw dzi­
wość wiadomości o przeprowadzanym 
przez Czang-Kai-Szeka zaciągu lo tn i­
ków  japońskich do a rm ii K uom intan- 
gu- ________

1500 dom ów  w  Tokio  
zniszczonych w  eksplozji 
m ateria łó w  w ybuchow ych

M O S K W A  (P A P ). A gencja TASS 
donosi z Tokio , iż  na skutek eksplozji 
m a te ria łów  wybuchowych w  dzieln icy 
Itabas i zostało zniszczonych 1.500 
gmachów. W ładze am erykańskie usta 
l i ły ,  iż  m a te ria ły  wybuchowe b y ły  
przechowywane w  ta jn y m  składzie, o 
k tó rym  nie  w iedzia ła kw a te ra  Mac 
A rth u ra . M a te ria ły  te  b y ły  uk ry te  
przez wo jska japońskie w  czasie ka ­
p itu la c ji.

W spólny fro n t 
opozycji w  Japonii

M O S K W A  PAP. A gencja  TASS do­
nosi. że japońska p a rtia  robotniczo- 
chłopska zaproponowała w szystk im  
postępowym  ugrupow aniom  utw o -ze­
nie  zjednoczonego fro n tu  w a lk i z po­
l i ty k ą  rządu Yoshidy.

S ekre tarz generalny japońsk ie j 
p a r t i i kom unistycznej zakom un ikow ał 
że p a rtia  kom unistyczna p rzy ję ła  p ro ­
pozycję p a r t i i  robotn iczo - ch łopskie j.

ja zdo w i h itlerow tekiem u. W iem y d la - ' 
czego ta k  się sta ło , gdz ie  leżała 
przyczyna słabości P o lsk i. P rzyczyną

Rządy kap ita lis tyczno - obszarnicze i  
dzisiejsze wstecznictwo us iłow a ły  i  u- 
s iłu ją  dotąd trzym ać masy ludowe w

głów ną i  jedyną  b y ł w łaśn ie  rząd ciemnocie, tum anić je  oszustwem i  są-

Zb ro jny  zatarg  
brytyjsko - jem eński

M O S K W A  (P A P ). Korespondent 
agencji TASS donosi za rozgłośnią ba 
gdadzką, że s iły  zbrojne Jemenu zaję­
ły  fortecę położoną na po łudniu k ra ju  
w  pobliżu g ran icy  p ro te k to ra tu  b ry ­
ty jsk iego  Aden. Forteca ta  została 
zbudowana przez Jemen i  należy do 
niego.

Dowódzwo b ry ty js k ie  wystosowało 
do Jemenu u ltim a tum , w  k tó ry m  żąda, 
aby wojska jemeńskie niezwłocznie o- 
puśc iły  fortecę. W krótce po wręczeniu 
u ltim a tu m  sam oloty b ry ty js k ie  zbom­
bardow ały fortecę.

Rozwój spółdzielczości 
u j  Z S R R

M O S K W A  (P A P ). W  zw iązku z ob 
chodem 27-go Międzynarodowego
D n ia  Spółdzielczości przewodniczący 
Centralnego Zw iązku Spółdzielni ra ­
dzieckich Chochłów ud z ie lił przedsta­
w icielom  prasy w yw iadu, w  k tó rym  o- 
m ów ił dotychczasowy rozw ój spół­
dzielczości w  ZSRR.

Chochłow zaznaczył, że spółdzielnie 
spożywców ZSRR stanow ią na jw ięk­
szą organizację Międzynarodowego
Zw iązku Spółdzielczego i  liczą prze­
szło 32 m ilio n y  udziałowców.

N a  początku roku  bieżącego deta­
liczna sieć spółdzielcza liczy ła  193 
tys . sklepów i  przeszło 24 tys. restau­
ra c ji i  jad łoda jn i.

Śląskie Zakłady  
Elektrotechniczne  

w ykonały plan roczny
Dn. 31 sierpn ia br. ś ląskie Zakła 

dy W ytw órcze M ate ria łów  E le k tro  
technicznych K — 5 w ykona ły roczny 
plan p rodukc ji na rok  1949 w  190 
proc., przekraczając tym  własne zo 
bowiązanie, podjęte w  dn iu 19 s ty ­
cznia 1949 r . o 4 proc.

N a czoło załogi Ś ląskich Z ak ła ­
dów w ysuw ają się w ie lo k ro tn i przo 
downicy p ra cy : Szczepaniak W ła ­
dysław  —  115 proc. norm y, Szcze- 
pek Irena —  124 proc. norm y, W ró 
blewski A n to n i —  106 proc. norm y, 
Bodzek S tefan ia —  140 proc. n o r­
m y, Dadek Anna —  139 proc. n o r­
m y, K ru ltk a  Stanisława —  118 pro 
cent norm y oraz rac jon a liza to rzy : 
K la p to rz  Józef, Paszek Franciszek, 
Raszka S tanisław , Bula S tanisław.

bez po rów nan ia  s iln ie jszy, n iż  przed

Rozejrzyjmy się w okó ł, drodzy 
B rac ia ! Jakież to w ie lk ie , w ie lo  ty. 
sięczne rzesze zeb ra ły  s ię  dziś na 
naszą uroczystość dożynkow ą! Ile  
dum y, ile  radości, ile  zapału, ile  
w ia ry  j le  m ocy b ije  z  oczu zebra­
nych? Ileż jest p ięknych  i s tro jnych
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D racu iącego. Oto z e b ra liś m y  się na 
h is to ry c z n y m  p o lu  pod  W rocław iem , 
S e  840 la t te m u  zas łyn ę ło  w sp a ­
n ia łym  zw yc ięstw em  polskiego o rę - 
S tS  p rz o d k o w ie  n a s i pod w o ­
dzą B o le s ła w a  K rzyw oustego ro z ­
g ro m il i  najeźdźców n iem ieck ich .

O czym  św iadczy to  h is to ryczne 
zwycięstwo? O tym , że u m ia ł naród 
zwycięs w ie k a m i zabez-
polska przed 9 i  obronę

u m ia ł s taw ić  czoło. 
T u  pod W ro- 
la ty  b ra tn ia

p ie czyc  sw em u
przed w rogam i,  ̂
i  g rom ić najeźdźców, 
c ław iem  przed 4-ma _ - 
A rm ia  Radziecka u  k tó re j boku w a l­
czył żo łn ie rz  po lsk i, zadawała n  
jeźdźcy h itle ro w s k ie m u  ciosy śm ie r­
telne i  ostateczne. I  n ig d y  w ięce j 
stopa na jeźdźcy n ie  stanie na te j 
ziem i. B o w o lności te j z iem i b rom  
dziś n ie  ty lk o  naród po lsk i, ale 
i  w szys tk ie  sprzym ierzone z Polską 
na rody  w ie lk ie g o  Z w ią zku  Radziec­
k iego i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j.

O czym  św iadczy ta  w ie lk a  s iła  
obronna P o lsk i Ludow e j?  O tym , 
że lu d  pracu jący, k tó ry  dziś w  P o l­
sce sp ra w u je  w ładzę, u m ia ł zabez­
pieczyć wolność i  n iepodleg łość Swe 
go k ra ju  p rzym ie rzem  i  p rzy jaźn ią  
ze w sz y s tk im i na rodam i, w  k tó ry c h  
w ładzę sp raw u je  rów n ie ż  lu d  p ra cu ­
ją cy  Przed 10-c iu  la ty  Polska pod 
rządam i obszarn iczo -kap ita lis tyczny-
m i n ie  by ła  w  stan ie  oprzeć się  na -

obszarn iczo-kap ita lis tyczny. B y ł to 
bo w iem  rząd  w asa li h itle ro w s k ic h , 
rząd zdrady, rząd a n ty lud ow y , ty ran  
i  ciemiężca po lsk ich  mas , p ra cu ją ­
cych i  zac iek ły  w róg  państwa robot 
n ik ó w  i  ch łopów  —  Z w ią z k u  Socja­
lis tyczn ych  R epub lik  R adzieckich.

N IE  W RÓ CI K O S ZM A R  W R ZE Ś N IA

Jakże m ogła być Polska zdolna do 
opo ru  przed na jazdem  h it le ro w s k im  
przed 10-c iu  la ty , iskor0 rząd po l­
sk ich  obszarn ików  i  k a p ita lis tó w  od 
Szeregu la t  w d aw a ł się z H itle re m  w  
konszachty, w spó łdz ia ła ł w  rozbudo­
w ie  m il ita rn e j m ach iny  h it le ro w ­
sk ie j, k n u ł w spólne p lan y  napaści 
na  Czechosłowację i  w b re w  postaw ie 
w iększości na rodu p e rtra k to w a ł sk ry  
cie o w sp ó ln ym  z N iem cam i pocho­
dzie na B ia ło ru ś  i  U k ra in ę  radz iec­
ką. Jakże m ogła Polska zabezpieczyć 
się przed na jazdem  h itle ro w s k im  
skoro rząd sanacyjnych w asa li H it le ­
ra  odrzucał wszelką m yś l o ja k im ­
k o lw ie k  . p rzym ie rzu  ob ron nym  z 
ZSRR . p rze c iw ko  napaści ze s trony  
N iem iec i  to naw et wówczas, k ie d y  
ju ż  H it le r  g rom adził do' te j napaści 
nad granicą P o lsk i sw oje s iły  z b ro j­
ne.

W szystko to  wówczas dzia ło  Się w  
ta je m n icy  przed narodem ; dziś zna­
ne są ju ż  i  każdem u dostępne liczne 
dokum enty zdrady własnego narodu 
przez zaprzedaną H itle ro w i k lik ę  
obszarn iczo-kap ita lis tyczrfą . A le  n i­
gdy ju ż  w ięce j n ie  dopuści lu d  p ra  
cu jący do w ładzy  w  Polsce pasoży­
tów , w yzysk iw aczy  i  zdra jców .

T y lk o  p o lsk i lu d  p ra cu jący  nie 
szczędził swej k r w i i  życ ia  w  obro­
n ie  przed najeźdźcą n iem ie ck im . 
W a lc z y ł'z  n im  w  leśnych oddzia łach 
pa rtyzanck ich , w a lczy ł w  szeregach 
a rm ii po lsk ie j, k tó ra  przeszła w ra z  
z A rm ią  Czerwoną w ie lk i szlak bo­
jo w y  od O k i do Łaby. N a s traży bez 
pieczeństwa P o lsk i O drodzonej stoi 
dziś w ładza ludow a. U w o ln iła  ona 
raz na zawsze z iem ię po lską od ob­
sza rn ikó w  i  k a p ita lis tó w . Z iem ią  p o l­
ską rządz i i  rządzić będzie lu d  p ra ­
cu jący —  je d yn y  p ra w o w ity  je j go­

spoda rz , ten, k to  ją  tw o rz y ł zawsze 
- i tw o rz y  ją  dziś sw ym  c iężk im  zno­
je m  i  pracą. W ładza ludow a  oparta  
o sojusz rob o tn iczo -ch łop sk i i  tw ó r­
czy w ys iłe k  mas p racu jących — to 
potężne źród ło s iły  P o lsk i Ludow ej. 
Jest to s iła , k tó ra  n ig d y  n ie  zaw ie­
dzie, k tó ra  rośn ie i  rosnąć będzie 
w ciąż coraz szybciej. B ow iem  na ro­
dy, k tó re  p o tra f i ły  zrzucić z siebie 
ja rzm o w yzysku  i  n ie w o li obszarn i- 
czo -ka p ita lis tyczne j, w y z w o liły  ró w ­
nocześnie n iew yczerpaną skarbnicę 
swych m ożliw ośc i tw órczych , oczyś­
c iły  z na jw iększych  zapór i  p rze­
szkód drogę swego dalszego rozw o ju . 
N ig d y  w ięce j Polska n ie  będzie s łu­
ży ła  za oparcie d la  podżegaczy w o ­
jennych, d la  im p e ria lis tó w , dla 
w s teczn ików  i  faszystów . B ow iem  
m ie jsce P o lsk i Ludo w e j je s t wśród 
s ił postępow ych św iata, w  obozie po 
k o ju  i  w o lności, w śród lu d ó w  w a l­
czących o c a łk o w ite  w yzw olen ie  
cz łow ieka, o no w y  u s tró j społeczny.

D O R O BEK CZTERECH L A T  
W Ł A D Z Y  LU D O W E J

Jak ie  p lon y  p rzyn io s ła  dotychczas 
po lsk iem u lu d o w i pracu jącem u w ła ­
dza dem okra tyczno-ludow a?

P ie rw szym  je j k ro k ie m  by ło  w y ­
w łaszczenie ob sza rn ików  i  oddanie 
z iem i tym , k tó rz y  na n ie j p racow a li 
—  chłopom  i  ro b o tn ik o m  ro lnym . 
Na z iem i n iespełna 10 tys ięcy ob­
sza rn ikó w  w  w o jew ództw ach  cen tra l 
nych i  w schodn ich  p ra cu je  obecnie 
pó ł m ilio n a  ro d z in  ch łopsk ich . Na 
z iem iach odzyskanych o trzym a ło  go­
spodarstw a ro ln e  600 tys ięcy  rodz in  
ch łopskich.

W ładza ludow a w yw łaszczy ła  ka ­
p ita lis tó w  w  o lb rz y m ie j w iększości 
obcych, a  przem ysł, transp o rt, w ie l­
k ie  przeds ięb io rs tw a hand low e i  han 
k i  uczyn iła  dobrem  ogólnonarodo­
w ym . D z ięk i tem u  ch łop o trzym u je  
coraz w iększą pom oc w  swej gospo­
darce ze s tro n y  państw a: coraz w ię ­
cej narzędzi i  m aszyn ro ln iczych, 
coraz w ięce j naw ozów  sztucznych, 
k re d y ty  na zakup niezbędnego sprzę 
tu , inw en ta rza , nasion, p lanow y zbyt 
p ro d u k tó w  ro ln ic tw a .

W ładza lu do w a  dop iero  p o tra fiła  
zabezpieczyć m ałoro lnego 1 średnie­
go chłopa przed ru jn u ją c y m i waha­
n ia m i cen, p o tra f iła  zapew nić m u 
ren tow ną  cenę zboża.

W ładza ludow a niesie  i  nieść będzie 
w  coraz w iększym  s topn iu  gospodar­
stw om  ch łopsk im  pomoc agronomicz­
ną, w e te ryna ry jną , hodowlaną. Popie­
ra  ona rozw ój spółdzielczości na wsi 
oraz rozw ój wszelkich fo rm  zespoło­
w ej samopomocy chłopskie j. Państwo 
ludowe zakłada państwowe ośrodki ma 
szynowe, prow adzi kon trak tac ję  p ł° "  
dów ro ln ych  i  hodow lanych, organizu 
je  selekcję nasion i  uprawę wysoko 
opłacalnych i  pracoch łonnych k u ltu r  
technicznych, szkoli agronomów i  spe- 
c ja lis tów  w  celu podniesienia ogólne­
go poziomu gospodarki ro ln icze j.

A L E  N A JC E N N IE JS Z Y M  
S K A R B E M  P O LS K I LU D O W EJ 

JE S T  C Z ŁO W IE K .

Troska o rozw ój człowieka to n a j­
ważniejsze zadanie w ładzy ludowej.

czyć im  w  g łow y strachy, przesądy, 
p lo tk i, groźby wojenne, n iew iarę we 
własne siły. W  ten sposób u s iłu ją  oni 
hamować osiągnięcia w ładzy ludowej. 
Państwo ludowe czyni wszystko, aby 
wzmóc rozwój ośw iaty ludowej, aby 
pomóc w  wydźw ignięciu się mas p ra ­
cujących na wyższy poziom życia k u l­
turalnego. Upowszechnienie k u ltu ry  
to jedno z czołowych haseł ludu pracu­
jącego. Przed w o jną  is tn ia ło  189 szkół 
rolniczych z niespełna 7 tysiącam i ucz 
niów. Dziś w  200 liceach i  500 z górą 
szkołach ro ln iczych uczy się 35 tys ię ­
cy synów i  córek chłopskich, czy li 5 
razy więcej n iż przed wojną. A le  prócz 
tego is tn ie je  dziś około 6 tys ięcy o- 
środków przysposobienia rolniczego, 
obejmujących przeszło 250 tysięcy u- 
czestr.ików. Przed wojną is tn ia ło  15 i 
pó ł tysiąca szkół w ie jsk ich  powszech­
nych, dziś jes t ich przeszło 20 tysięcy, 
a obejmują one o 100 tysięcy dzieci 
w ie jsk ich  więcej niż przed wojną. W  
szkołach średnich było przed wojną 
nie więcej n iż 10 proc. m łodzieży chło 
psk ie j, dziś dzieci chłopskie stanowią 
ju ż  1/3 część ogółu m łodzieży szkół 
średnich i  1/4 część m łodzieży szkół 
wyższych, a liczby te  będą się coraz 
szybciej zwiększać w  najb liższych la ­
tach. A le  przed wojną szkolnictwo po­
wszechne na wsi nie posiadało innych 
szkół, ja k  szkoły niższego stopnia o 
jednym  nauczycielu. Dziś wieś o trzy ­
m uje coraz więcej szkół 7-oddziało- 
wych o norm alnym  program ie naucza 
nia. Rozw ija się coraz szerzej ośw iata 
dla dorosłych i  akcja w  k ie runku ca ł­
kow itego przezwyciężenia analfabetyz 
mu na w s i —  ponurej spuścizny rzą ­
dów obszarniczo - kap ita lis tycznych. 
W zrasta liczba b ib lio tek w ie jskich, roz 
w ija  się rad io fon izacja  i  e le k try fik a ­
cja wsi jako ważne czynn ik i upow­
szechnienia k u ltu ry  na wsi.

N iem niej ważną troską  w ładzy lu ­
dowej jes t zabezpieczenie zdrowotno­
ści wsi, rozw ój ośrodków zdrow ia i  po 
mocy lekarsk ie j, w a lka  z chorobami 
zakaźnymi. L iczba ośrodków zdrowia 
na w s i je s t już  dziś 10-k ro tn ie  wyższa 
n iż  przed w o jną . O środki te udzie la ją  
bezpłatnej pomocy le ka rsk ie j w  zakre- 
sifc ochrony zdrow ia m a tk i i  dziecka, 
g ruź licy , ja g lic y , chorób wenerycz­
nych, pobierają zaś niew ie lk ie  op ła ty  
za porady w  lecznictw ie ogólnym. 
W prowadzone zosta ły ulgowe op ła ty  
za korzystan ie ze szp ita li d la  m ało- i  
średniorolnych chłopów, ja k  również 
bezpłatne leczenie chorych psychicznie, 
niebezpiecznych dla otoczenia. Zm niej 
szyła się znacznie liczba zgonów wsku 
tek chorób zakaźnych w zw iązku z 
bezpłatnym  leczeniem chorych zakaź­
nych w  szpitalach.

Po raz pierwszy chłop i w  Polsce za 
częli korzystać z leczenia w  sanato­
riach  i  uzdrow iskach państwowych. 
W  roku  ub ieg łym  korzysta ło  z tych u- 
zdrow isk 6.610 chłopów. Bezpłatne le­
czenie g ru ź licy  odbywa się zarówno w 
przychodniach, ja k  i  sanatoriach oraz 
prewentoriach dla dzieci chłopskich. 
55 ruchom ych ambulansów dentystycz 
nych obsługuje dzieci w ie jsk ie , co ma 
poważne znaczenie dla ich zdrowia. 
W  przyszłym  roku  ma być zrealizowa 
na powszechna pomoc położnicza 
przez osiedlenie w  każdej gm inie od­
pow iednie j służby medycznej.

Zadaniem w ładzy ludowej jes t usu­
nięcie upośledzenia ku ltu ra lnego wsi 
w  porów naniu z m iastem  i  podniesie­
nie ogólnego poziomu k u ltu ry  i  do­
brobytu mas ludowych. W zajem na łącz 
ność m iędzy robo tn ikam i i  chłopam i 
u ła tw i to  zadanie. Oporą w ładzy lu ­
dowej je s t sojusz robotn ików  1 chło­
pów. U m acnia jąc ten sojusz, umacnia 
m y nasze państwo ludowe.

R A D O S N Y  B IL A N S  O SIĄG NIĘĆ
Staropolska uroczystość dożynek 

sta je  się dziś radosnym  przeżyciem i 
bilansem osiągnięć dla całego narodu, 
dla ludu pracującego w si i  m iast dla 
m ilionów  mężczyzn, kobiet, m łodzieży 
i  dzieci. Jest to przegląd plonów  zjed 
noczenia ludu pracującego całej Pol­
ski, jedności jego w ys iłków . Jedność 
mas pracujących pomnaża s iły  Polski 
i  je j osiągnięcia. Ciemne i  w rogie lu ­
dow i s iły  wstecznictwa u s iłu ją  podwa 
żyć i  rozszczepić jedność ludu pracu­
jącego. Próżne są te w y s iłk i. Lud pra 
cujący nie da się sprowadzić z drog i 
postępu, nie dopuści do osłabiania 
swych s ił, n ie  w yrzeknie się swych 
idei wyzwoleńczych. W prost przeciw­
nie. Jeszcze m ocniej zespolą się nasze 
szeregi, jeszcze wydatn ie jsza stanie 
się nasza praca, jeszcze z w iększym 
zapałem pogłębiać będziemy naszą 
świadomość, nasze zdobycze wiedzy i 
k u ltu ry .

Rodacy! B racia  C hłop i! Ż n iw ia rk i i 
Żniw iarze!

Pom nażajm y s iły  i  p lony Polski L u ­
dowej! N ie  szczędźmy je j swego w y ­
s iłku , swego poświęcenia, swej tw ó r­
czej p racy! T rosk liw ym  siewem i  u- 
praw ą z iem i zapewnim y jeszcze lep­
sze zb io ry ! P og łęb ia jm y źródło tych 
osiągnięć —  jedność ludu pracujące­
go! W zm acnia jm y sojusz robotników, 
chłopów i  in te lig e n c ji pracującej!

Życzę W am  w szys tk im  serdecznie 
pom yślności w  pracy!

N iech ży je  i  rozkw ita  nasza O jczy­
zna, O jczyzna robotn ików  i  chłopów —- 
Polska Ludowa!

Junack ie  jachty
W B W Il& iß i

„S łużba Polsce“  dążąc do spopu la ryzow an ia  sp raw  i  zagadnień m orsk ich  
oraz do przygo tow an ia  kad r p rzysz łych ' p ra cow n ikó w  morza, o rgan izu je  
p rzy  każdym  hu fcu  S.P. K o ła  Przysposob ien ia  M arynarsk iego . Obecnie 
ośrodk i przeszkala ją oko ło 600 na starszych k ó ł przysposobienia m a ry ­
narskiego p rzy  hufcach. Ś ród lądow y Ośrodek Szkolenia M arynarsk iego  
n r  1 Powszechnej O rgan izac ji „S łu żb y  Polsce“  w  G iżycku, szkolący oko ­

ło  100 kursantów , jes t położony nad jez io rem  N iegoc ińsk im

W spólna p la tfo rm a
W  IZYTA duchowieństwa w Bel­

wederze, wypowiedzi Prezyden 
ta Rzeczypospolitej i  księży, któ­
rzy brali bezpośredni udział w wal 
kach o wolność i  demokrację — 
są jeszcze jednym dowodem więcej, 
że nie ma u nas lin ii podziału na 
wierzących i nie wierzących. Nato­
miast istnieje u nas linia podziału 
na ludzi pracujących dla dobra i 
przyszłości Polski i na takich, któ­
rzy starają się tę pracę mącić, prze 
szkadzać jej i w ogóle pragnęliby 
ją przerwać.

Ks. prałat Grimm, witając Pre­
zydenta, powiedział m. ip.; „...Prze 
konaliśmy się, że dobro Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej to jest naj­
wyższe "prawo :itternu prawu chce­
my służyć“ . Obowiązki wynikające 
z tęgo, prawą sformułował Prezy­
dent Bolesław Bierut:'

„Powinniśmy • wszystko • czynić, 
aby dopomóc pracującemu ludowi 
Polski, który przecież zawsze tę 
Polskę swoim trudem zaopatrywał 
w bogactwa. Wszyscy korzystamy 
z odwiecznej pracy ludu polskiego. 
Toteż powinniśmy czynić wszystko, 
aby pomagać mu, ożywiać jego wo­
lę, napełniać go otuchą, budzić w 
nim radość twórczej pracy. Sądzę, 
że jest to zadanie, które nie kłóci 
się ani z wiarą, ani z obowiązkami 
ludzi pracujących na niwie państ­
wowej ani z obowiązkami ducho­
wieństwa“ .

Do tych słów. nie ma potrzeby 
nic dodawać, ani nie można nic od 
nich odjąć. Jest to platforma,' na 
której mogą i powinni stanąć wszy 
scy uczciwi ludzie w Polsce.

Wszyscy księża w Belwederze 
stwierdzili, że w pełnieniu swoich 
obowiązków duszpasterskich nie 
napotykają na przeszkody, a w róż 
nych wypadkach otrzymują pomoc 
od władz państwowych. Wiemy, że 
to samo stwierdza ogromna część 
księży w Polsce, a w gruncie rze­
czy powinni to przyznać wszyscy. 
Na straży wolności sumienia sto­
ją w Polsce ustawy. Prawo zapew­
nia każdemu obywatelowi swobodę 
w wykonywaniu praktyk re lig ij­
nych.

Mówiąc o rokowaniach', toczą­
cych się między Rządem a Episko­
patem, Prezydent powiedział: „We 
wzajemnych normalnych stosun­
kach między Kościołem a Państ­
wem zainteresowany jest cały na­
ród. Władza ludowa i Rząd Rzeczy­
pospolitej, również mocno w tym 
zainteresowany, czyni i będzie czy­
nić wszystko, ażeby unormować 
i stworzyć oparte na wzajemnym 
zrozumieniu stosunki między Ko­
ściołem a Państwem“ .

W tych słowach Prezydenta okre 
ślona jest zasadnicza linia polityki 
naszego Państwa w stosunku do 
Kościoła. Myślą przewodnią tej po­
lityk i jest jedynie i  wyłącznie do­
bro narodu polskiego, Ale realizo­
wanie tej polityki napotyka na 
opór ze strony wyższej hierarchii 
kościelnej.

Nie jjast dla nikogo tajemnicą;, 
że wyższa hierarchia kościelna i re­
akcyjna część kleru usposobione są 
nieprzyjaźnie wobec Polski Ludo­
wej. Wiemy, że w wielu, w bardzo 
wielu wypadkach kościół jest nadu 

j żywany dla celów politycznych, a z 
ambony prowadzi się antypaństwo 
wą agitację. Żaden rząd nie zgo­
dzi się nigdy na to, by z ambony 
toczono z nim walkę i w żadnym 
państwie tego nie ma. Rząd doma­
ga się stwierdzenia przez Episko­
pat mocno i wyraźnie, że ambona 
nie powinna być i  że nie będzie 
miejscem propagandy antypaństwo 
wej. Rząd, zapewniając wszystkim 
całkowity wolność religid, domaga 
się- od- duchowieństwa lęjahrej;. oby 
watęlskiej postawy wobec Pań­
stwu.
- To stanowisko rządu ludowego, 

które podziela olbrzymia większość 
obywateli zostało raz jeszcze okre­
ślone podczas audiencji postępowe- 
go duchowieństwa w Belwederze.

ST. M.

U ltim atum  M alty  
do W ie lk ie j B rytanii

LO N D Y N  (P A P ). „D a ily  Tele­
graph“  donosi, że prem ier M a lty  Bof- 
fa  og łos ił treść u ltim a tum  wręczone­
go M in is te rs tw u  K o lo n ii W. B ry ta n ii.

B o ffa  .oświadczył, że p rzygotow ał 
dwa w a ria n ty  u ltim atum .

P ierwszy w a ria n t stw ie rdza ł, że w 
wypadku niezadowalającej ■ odpowiedzi 
W . B ry ta n ii na słuszne żądania M a lty , 
rząd M a lty  postaw i sprawę k o n flik tu  
przed swoim narodem, którem u zapro 
ponuje, by w  drodze narodowego re fe ­
rendum w ypow iedzia ł się czy w  zmie 
nionych warunkach pragn ie zachować 

.wierność A n g l i i , czy też w o li związać 
swój’ los ze Stanam i Zjednoczonymi 
lub jak im ś innym  w ie lk im  m ocar­
stwem, k tó re  chciałoby okazać M a l­
cie pomoc gospodarczą w  zam ian za 
korzystan ie z baz na Malcie.

W yżej podany p ierw szy w a ria n t zo 
s ta ł n ieo fic ja ln ie  okazany m in is tro w i 
ko lon ii Creeeh Jones, k tó ry  z m iejsca 
odrzucił to  u ltim a tum .

W  zw iązku z tym  rząd M a lty , posta 
no w i ł wręczyć b ry ty jsk ie m u  m in is tro  
w i ko lon ii d ru g i w a ria n t u ltim a tum , 
w  k tó rym  zam iast o „ in nym  w ie lk im  
m ocarstw ie“  —  m ów i się w yraźnie o 
Stanach Zjednoczonych.

A rtyku ły
p ierw sze j po trzeby  

coraz droższe u e Franr
P A R Y Ż. (PAP). — D z ie n n ik i pc 

ją , że ceny rozm a itych  to w a ró w  i  i 
ty k u łó w  p ierw sze j po trzeby  w z ro  
w  ciągu osta tn iego roku . Dotyczy 
w  szczególności m asła, m leka, k; 
to f li,  ja rzyn , c u k ru  itd .

R ejonow e  
konferencje  

nauczycielskie
W całym  k ra ju  odbywają się re jo ­

nowe konferencje nauczycielskie, po­
święcone omówieniu nowego p rogra ­
mu szkolnego.

W  konferencjach biorą udzia ł In ­
spektorzy, dyrekto rzy, nauczyciele i 
wychowawcy wszystkich typów  szkół 
oraz przedstaw iciele p a r t i i po litycz­
nych, związków zawodowych i  o rgan i­
zacji społecznych.
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Widmo bezrobocia we F ran c ji
Różnorodne są... korzyści F ranc ji, tysięcy, w  n ie j mieści się 200 tysięcy 

p.ynące z planu M arshalla  i  usadowię pracujących poniżej 32 godzin tygod 
ńia  się fina ns je ry  am erykańskie j na niowo. N aw et o fic ja lne  ko ła  z m in i 
teren ie I t  R epublik i. Dewaluacja fra n  sterstwa pracy nie  uk ryw a ją , że c y fry  
ka, wykupywanie przez k a p ita ł ame- te są alarm ujące.
rykań sk i całych ga łęzi p rodukc ji prze Jakież są tego przyczyny? N iektóre  
m ysłowej ja k  np. lo tn ic tw a  —  to  rów  gałęzie przem ysłu ja k :  obuwie, skóry 
meż owoce planu M arshalla . D la uzu- i  teks ty lia , tka ln ie  dotknię te są bra 
I in ien ia  tego rogu obfitości coraz kiem  popytu. Tow ar niesprzedany za 
groźnie j zarysowuje się nowa plaga—  lega pó łk i i  sk łady. Siedemdziesiąt ty  
ja ko  konsekwencja poprzednich: bez- sięcy pracujących w  tka ln iach  riie wy 
robocie. . . .  pracowuje ju ż  32 godzin tygodniowo

Bezrobocie źbliża się m ilow ym i kro  W  przeciągu ostatn ich 4-ch miesięcy
niepokoić w  przem yśle skórzanym  liczba częś 

ciowych bezrobotnych skoczyła z 20 
tysięcy na 60 tys ięcy!

. Inną przyczynę stanowią przerw y w
dziern iku  by ło  bezrobotnych 5700 pra dostawie prądu. A  plan tych  przerw  
cownjków obu p łc i. We wrześniu 1948 ma być zastrzeżony. Na ten tem at p i-  
roku  liczba ta  wzrasta już  do 18.000, sze jedno z pism praw icowych: 
w  roku  bieżącym będzie ich 27.000. „S ytuac ja  sta je  się trag iczna. W  ko 
C y fry  te dotyczą bezrobotnych o fic ja ł łach o fic ja lnych  z przerażeniem liczą 
nych, tzn. tych, k tó rym  adm in is tra - się z koniecznością pozbawienia fa ­
c ja  francuska przyznaje o fic ja lną  po- b ry k  prądu w przeciągu dwóch dn i“ , 
Inoc’ _ _ Są też sytuacje paradoksalne, że w

Ta o fic ja lna  pomoc nie je s t znęw czasie ogromnego braku m ieszkań we 
sprawą taką prostą. U dzie la ją  je j te F ra n c ji w  lipcu w  przemyśle budowla 
departam enty, k tó re  posiadają odpo- nym nie  znalazło pracy 7.900 robotn i 
w iedn i fundusz na ten cel. A by ta k i ków.
fundusz w ogóle powsta ł niezbędna P rzy stałych  u tyskiw an iach . . .  
je s t uprzednia zgoda pre fekta danego F ra n c ji na brak „s łużby domowej“  i

kam i i  zaczyna poważnie 
rząd prem iera Queuille‘a.

Pozwólmy mówić cy from : w  depar­
tamencie Sekwany w  r . 1947 w  paź-

departam entu. W  rezultacie w sześć- w te j ka tego rii 10.000 osób poszukuje
dziesięciu departamentach żaden robot 0|,ecnie pracy, 26.000 pracowników
n ik  bez pracy nie je s t uważany za bez 
robotnego!

A le  i  tam , gdzie is tn ie je  fundusz 
bezrobocia, adm in is trac ja  w ym yś liła  
szereg... u ła tw ień  p rzy  udzie laniu te j 
pomocy.

ło  w ykw a lifikow anych  („d o  wszystkie 
go“ ) jes t bez zajęcia. Liczba te j kate 
g o rii bezrobotnych jest jednak według 
in fo rm a c ji n ieo fic ja lnych znacznie 
większa.

_  . W  najb liższym  czasie 10.000 robot-
. la . wym agany je s t te rm in  sześ n ików  fa b ry k  lo tn iczych —  które  

ciomiesięcznego zam ieszkiwania w  da rz ąd zamyka —  powiększy liczbę ro- 
ne j m iejscowości. Trzeba się wykazać botn ików  w ykw a lifikow anych  zmuszo 
zarobkam i całej rodziny. —  Jeśli gło nych do bezczynności, 
wa rodziny jes t bez pracy, a in n i człon . . , x
kow ie rodziny pracują, u trudn ia  to  ko A by zmnieJszy c zI°> proponowane
rzystan ie  z funduszu pomocy. są środki śmieszne lub nierealne. Tak

W edług obliczeń urzędów m in is te r- nF' g™.n o trzym ało  upoważnię
stwa pracy i  licznych cen tra li syndy- 
kalnych praw dziw y stan bezrobocia 
we F ra n c ji jes t trz y k ro tn ie  w iększy

nie do zatrudnienia bezrobotnych do 
robót porządku publicznego. Temu jed 
nak sprzeciw iają się syndykaty nie- 
zgadzające się na deklasowanie robotod c y fr  o fic ja lnych  tzn., że F ranc ja  , ..... , .

obecnie liczy m in im aln ie  120.000 bez- n ikow  w ykw a lifikow anych  i  używanie
robotnych: 72.000 mężczyzn i  48.000 
kobiet. N ie  byłaby to  może w stosun­
ku  do liczby ludności cy fra  zastrasza 
jąca, gdyby nie to, że wskaźnik poszu 
k iw an ia  pracy idzie stale i  bez przer 
w y w  górę!

ich do zam iatania u lic  lub b iu r adm i­
n is tracy jnych. P ro jek t pozbycia się ro 
botn ików  cudzoziemskich (150.000) 
jes t n ierealny gdyż ko lidu je  z zawar 
ty m i um owami m iędzynarodowymi. A  
poza tym  są to  specjaliści - górnicy,

W  czerwcu roku bieżącego przeszło P lantatorzy buraków cukrowych
130.000 zgłoszeń o pracę nie mogło 
być zaspokojone. W edług o fic ja lne j 
s ta ty s ty k i m in is ters tw a pracy w  roku 
1948 (czerw iec) na dwa poszukiwania 
pracy —  jedno by ło  niezaspokojone. 
W  czerwcu 1949 r .  stosunek już  się 
zm ien ił na niekorzyść i  wynosi na 6 
zgłoszeń zaledwie jedno zaspokojone.

A le  poza tą  liczbą 120.000 otrzym u 
jących pomoc je s t jeszcze duża ilość 
pozbawionych pomocy zupełnie. N a j

Znam ienne, że p rzy  te j okaz ji padło 
jednak hasło usunięcia „dobrowolnie 
pozostałych“  we F ra n c ji by łych nie­
m ieckich jeńców wojennych z poważ 
nym  odsetkiem esesmanów!

Prasa prawicowa a larm uje. A le  nie 
o b y t robotników  je j chodzi. W idzi ona 
ty lk o  po lityczną stronę zagadnienia. 
Obawa przed bezrobociem jako nieza­
dowoleniem mas, to jedyna troska pra 
wicowej, rządowej prasy, żadnego kon

groźniejszą jednak  pozycję tw orzą bez kretnego planu gospodarczego. Ekono 
robotn i n ieca łkow ici —  częściowo ci co miczną przyszłość h ra n c ji s fe ry  rzą ­
pie pracują 40-u godzin na tydzień. dowe budują po prostu na pożyczkach 
Pół roku tem u s tanow ili oni 320.000 am erykańskich i  planie M arshalla, 
osób teraz wzrosła ta  liczba do 450 L . CH.

Czołgiści radzieccy dobrze spełnili 
suiój obowiązek uiobec ojczyzny

Uroczystości „D n ia  Czołgistów “ 
w  Zw . Radzieckim

M O S K W A  (P A P ). Jak donosi agencja TASS Związek Radziecki ob­
chodził po raz czw a rty  w  d n iu  11 w rześnia „D z ień  Czołg istów“  —  jako  ogól­
nonarodowe święto, ustanowione dla uczenia w yb itnych zasług wojsk pan­
cernych i  zm otoryzowanych w  drug ie j w o jn ie  św iatowej oraz zasług radzie­
ckich konstruktorów  czołgów.

W  dniu wczorajszym  odbyły się w  
Moskwie, Leningradzie, M ińsku, Ry-

W  p i ą t ą  r o c z n i c ę  
iryzuDolenia P rag i

Uroczystości na Rynku M ariensztackim
Tegoroczne uroczystości związane z rocznicą oswobodzenia P rag i w dn. 

14 w rześnia 1945 r., obchodzone b y ły  w  sto licy w dniu 11 bm. i  zbiegły się
z powrotem jednostek garnizonu w a r --------------------------—---------------------------------
szawskiego z m anewrów le tn ich do
Warszawy,

W zdłuż tra sy  przem arszu w o jsk u- 
s ta w iły  się nieprzeliczone tłu m y  m ie­
szkańców Stolicy, aby pow itać wraca­
jących z m anewrów żo łn ierzy I  D y­
w iz ji im . T. Kościuszki. Publiczność 
w ita ła  oddzia ły entuzjastycznie okrzy 
kam i na cześć Odrodzonego W ojska 
Polskiego. Co chw ila  w yb iega ł ktoś z 
tłum u , wręczając przechodzącym żoł­
nierzom  w iązanki kw iatów .

P unktua ln ie  o godz. 11.30 na udeko 
row anym  bia ło-czerw onym i i  czerwo­
nym i fla g a m i Rynku M ariensztackim  
rozpoczęła się uroczystość, na k tó rą  
p rzyb y li m. in. przedstaw iciele A rm ii 
Radzieckiej, p a r t i i po litycznych i  o r­
gan izacji społecznych, ZMP, SP oraz 
władz m ie jskich. Przed trybun ą  usta­
w iły  się poszczególne p u łk i I  D yw iz ji.

Do zebranych w  im ien iu  społeczeń­
stwa W arszawy, przem ów ił w iceprze­
wodniczący Stołecznej Rady Narodo­
w ej Dworakowski.

W  k ró tk ich  słowach zobrazował on 
zw ycięski marsz Odrodzonego W o j­
ska Polskiego u boku A rm ii Radziec­
k ie j od Lenino do B erlina  w  walce o 
wyzwolenie k ra ju  spod okupacji h itle  
row skie j. „D z iś  —  stw ierdza na zakoń 
czenie mówca —  bohaterska nasza a r 
m ia, ściśle związana z ca łym  naro­
dem, sto i na s traży pokoju“ .

W  im ien iu  budowniczych T rasy 
W — Z przem ów ił naczelny dyrek to r 
PPB „B e ton-S ta l“  inż. Rojewski, a w 
im ien iu  W ojska Polskiego przem awia 
l i  pp łk . Konieczny i  strzelec Jachna. 
Dziękując społeczeństwu S to licy za 
serdeczne pow itanie wracających z ma 
newrów oddziałów, mówcy podkreś lili 
w ie lk ie  znaczenie dla umocnienia po­
ko ju , b ra te rs tw a b ron i z niezwyciężo 
ną A rm ią  Radziecką.

Następnie poszczególnym jednost­
kom  wręczono upom inki w  postaci b i­
blioteczek i  sprzętu sportowego, u fun  
dowanó przez TPŻ i  młodzież szkolną.

N a zakończenie uroczystości, chór 
m łodzieży francusk ie j, k tó ry  p rzyb y ł 
do W arszaw y z Międzynarodowego Fe 
s tiw a lu  M łodzieży Dem okratycznej, 
odśpiewał k ilk a  pieśni.

Z R ynku  Mariensztackiego, wojsko 
oraz poszczególne delegacje przema­
szerowały T rasą W — Z do pomnika 
B ra te rs tw a B ron i na Pradze, gdzie 
w im ien iu  społeczeństwa Stolicy przed 
staw iciele S.R.N., Zarządu M iejskiego 
i  TPŻ z ło ży li wieńce.

Uroczystość zakończono odegraniem 
hym nu polskiego i  radzieckiego.

Prow okacje  
faszystów greckich  
na granicy Bułgarii

S O FIA , P A P . D epartam ent prasy 
m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych 
Lu do w e j R e p u b lik i B u łg a rs k ie j ogło 
s ił kom un ika t, w  -k tórym  stw ierdza, 
że s iły  zb ro jn e  rządu  ateńskiego 
sp ro w o kow a ły  na po łu d n io w e j g ran i 
cy B u łg a r ii w ie le  incyden tów . M in i­
s ters tw o sp raw  zagran icznych B u ł­
g a r ii zaw iadom iło  o tych  in cyd e n ­
tach O rgan izację  N arodów  Z je d n o ­
czonych i  w ystosow a ło  za je j pośred 
n ic tw em  pro test z tego pow odu do 
rządu ateńskiego.

M im o  to, p ro w o kac je  na p o łu d n io ­
w e j g ra n icy  B u łg a r ii ze s trony  grec­
k ie j n ie  ty lk o  n ie  zosta ły w s trz y m a ­
ne lecz przec iw n ie , w zm o g ły  się 
znacznie w  osta tn im  czasie.

Rozkaz m inistra  
Sił Zbro jnych  Z S R ft

M O S K W A  (P A P ). Ogłoszony tu  zo 
s ta ł rozkaz m in is tra  s ił zbrojnych 
ZSRR m arszałka W asilewskiego, k tó ­
ry  przekazuje czołgistom  radzieckim  
i  robotnikom  przem ysłu budowy czoł­
gów pozdrowienia z okaz ji „D n ia  Czół 
g is tów “  i  życzy im  dalszych sukcesów 
w pracy nad wzmocnieniem zdolności 
obronnej Zw iązku Radzieckiego.

M anifestacje  
na cześć o fiar faszyzmu 

u j  B erlin ie
B E R L IN , PA P . O ko ło  300 tys. 

m ieszkańców  B e rlin a  ze w szys tk ich  
sekto rów  zebra ło  się w  d n iu  11 bm. 
w  L u ftg a r te n  (sek to r ra d z ie ck i) d la  
oddania ho łdu  o fia rom  faszyzm u, po 
le g ły m  w  w alce o wolność. P lac to ­
n ą ł w  pow odzi sztandarów  i  transpa 
ren tów , głoszących hasła p o k o ju  i  
p rz y ja ź n i m iędzy narodam i.

D eklarac ja  
Biura Politycznego  

K P Francji
P A R Y Ż , PA P . B iu ro  P o lityczne  

F rancusk ie j P a r t i i K om un is tyczne j 
og łos iło  dek la rac ję , w  k tó re j m. in. 
s tw ie rdza :

B iu ro  P o lityczne  w ita  z zadow ole­
n iem  w ie lk i sukces g łosow ania za 
poko jem  i  w zyw a  w szys tk ich  człon­
kó w  p a r ti i,  b y  w y k a z a li m aks im um  
ak tyw n ośc i d la  zapew nienia sukcesu 
m iędzynarodow ego D n ia  P o k o ju  2 
paźdz ie rn ika  br.

B iu ro  P o lityczne  stw ierdza, że ma 
sy p racu jące d z ię k i swej je d n o lite j 
a k c ji w  licznych  w ypadkach  zmusza 
ją  pracodaw ców  do p o d w y ż k i płać.

B iu ro  P o lityczne  pop ie ra  akc ję  b. 
jeńców  w o jennych , k tó rz y  dom agają 
się w y p ła ty  żo łdu za okres n ie w o li 
oraz p rzyznan ia  p ra w  kom batan tów . 
B iu ro  P o lityczne  po tęp ia n ies łycha ­
ne postępowanie rządu, k tó ry  zm o­
b iliz o w a ł czo łg i i  gw a rd ię  ruchom ą, 
aby przeszkodzić m an ife s ta c ji b. je ń  
ców  w o je n n ych  zorgan izow anej w  
obron ie ich  p raw .

W  ob liczu  w szys tk ich  p racu jących  
oraz w szys tk ich  zw o len n ików  poko ­
ju  B iu ro  P o lityczne  jeszcze raz po ­
tęp ia  dzia ła lność T ita  i  jego k l ik i,  
k tó ra  w b ija  sz ty le t w  p lecy  bohater 
sk ich  b o jo w n ik ó w  dem okra tyczne j 
a rm ii g reck ie j i  coraz w y ra ź n ie j de­
m asku je  się ja k o  n iecny  p ro w o ka to r 
w  s łużb ie  im p e ria lis tyczn ych  podże 
gaczy w o jennych .

B iu ro  P o lityczne  w zyw a  cz łonków  
p a r t i i  i  organ izacje  p a r ty jn e  aby u - 
św iada m ia li szerokie m asy o hanieb 
ne j r o l i  odgryw ane j przez p rz y w ó d ­
ców ju go s łow iań sk ich  w  p rzyg o to ­
w a n iu  ag res ji p rze c iw ko  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u, k ra jo m  de m okra c ji 
lu d o w e j oraz p rze c iw ko  m iędzyna­
rodow em u ru c h o w i robo tn iczem u i  
dem okra tycznem u.

dze i  innych m iastach radzieckich uro 
czyste akademie. O tw arto  wystaw y, 
obrazujące ro lę radzieckich w o jsk pan 
cernych w  rozb ic iu  a rm ii faszystow ­
skie j.

W  niedzielę oddano w  M oskwie i  w 
sto licach R e pu b lik  Zw iązkow ych  20 
sa lw  arm a tn ich  dla uczczenia święta 
radzieck ich w o jsk  pancernych.

M O S K W A  (P A P ). W ieczorem 10 
bm. w  C entra lnym  Teatrze A rm ii 
Czerwonej w  Moskwie odbyła się u ro­
czysta akademia z okazji „D n ia  Czoł­
g is tów “ .

Na akademię p rz y b y li k ie row nicy 
M in is te rs tw a  S ił Zbro jnych ZSRR, 
przedstaw icie le w ładz p a rty jn ych  i  
państwowych, generałowie i  o ficero­
w ie a rm ii radzieckie j, delegacje zakła 
dów pracy i  urzędów stołecznych, dzia 
łącze, nauki, k u ltu ry  i  sztuki.

W  prezydium  zasiedli m in is te r s ił 
zbro jnych ZSRR m arszałek W asilew­
ski, w iceprem ier M ałyszew, marsz. 
Goworow, m in is te r przem ysłu budo­
w y  maszyn transportow ych Nosenko, 
generałowie s ił pancernych a rm ii ra ­
dzieckiej, robotn icy zakładów budowy 
czołgów oraz przedstaw iciele organiza 
c ji p a rty jn ych  i  społecznych Moskwy.

I P rzy  d ługo traw a łe j ow acji wybrano 
jednom yśln ie prezydium  honorowe w  
składzie członków B iu ra  Politycznego 
KC W K P (b ) z Generalissimusem Sta­
linem  na Ćzele.

M anifestacja  
byłych  W ięźniarek  

Ravensbrueck
R A V E N S B R U E C K  PAP. Potężną 

m an ifestac ją  na rzecz po ko ju  sta ł się 
z jazd b. w ięźn ia rek obozu koncen tra ­
cyjnego w  Ravensbrueck. Na zjazd 
p rzyb y ły  liczne delegacje zagraniczne 
z P o lsk i i  innych k ra jó w  dem okracji 
ludow e j oraz z F ra n c ji, B e lg ii, N o r­
w eg ii, D an ii, A u s tr ii,  dem okratycznej 
G re c ji i  p rzeds taw ic ie lk i repub lkań- 
skej H iszpanii.

W m ieście Furs tenburg  odbyło się 
spotkanie de legacji zagranicznych z 
de legatkam i n iem ieck im i k tó re  p rzy ­
b y ły  ze w szystk ich  s tre f Niemiec. 
Z -racała uwagę obecność Róży Thael 
m ann w d ow y po zam ordowanym  
przez h itle ro w có w  .przyw ódcy KPD.

Po przem ów ien iu  pow ita lnym , w y ­
głoszonym przez Gretę K ucko ff, zabra 
ła glos delegatka polska Hetmańska, 
k tó ra  podkreś liła  konieczność zacieś­
nien ia  m iędzynarodow ej solidarności 
w szystkich lu d z i walczących o trw a ­
ły  pokój.

Po przem ów ieniach u fo rm ow a ł się 
o lb rzym i pochód, k tó ry  w yruszy ł na 
m iejsce, gdzie h itle ro w c y  urządz ili 
obóz. Tam, gdzie za czasów h itle ro w ­
skich zna jdow a ły  się k rem a to ria  — 
umieszczono kam ień pam ią tkow y na 
cześć zam ordowanych kobiet.

W  kilku wierszach
Z  S an tiago  donoszą, iż  p o w s ta ł ta m  na­

ro d o w y  k o m ite t  o b ro n y  p o k o ju . W  s k ła d  
k o m ite tu  w e s z li m . in .  la u re a tk a  n a g ro ­
d y  N b b la  w  ro k u  194'8 G a b rie la  M is t ra l,  
b. p re z y d e n t C h ile  C a rlo s  Ib a n e z , p rz e ­
b y w a ją c y  na  w y g n a n iu  poe ta  P a b lo  N e ­
ru d a  i  w y b i tn y  p ia n is ta  c h i l i js k i  C la u d io  
A r ra u .

A g e n c ja  TAi&S d on o s i z S y d n e y , iż w  
ty c h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  k o n s ty tu c y jn e  ze ­
b ra n ie  a u s tra li js k ie g o  k o m ite tu  O b ro ń c ó w  
P o k o ju . W  s k ła d  k o m ite tu  w cho d zą  c z ło n ­
k o w ie  p a r la m e n tu , w y b i tn i  d z ia ła c z e  spo ­
łe c z n i i  k u ltu r a ln i,  p rz e d s ta w ic ie le  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h , o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o ­
w y c h  i  td .

W e d łu g  w ia d o m o ś c i z R io  de J a n e lr ^
k o ła  re a k c y jn e  B r a z y li i  ro z p o c z ę ły  k a m ­
pan ię , z m ie rz a ją c ą  d o  u su n ię c ia  z p a r la ­
m e n tu  b ra z y li js k ie g o  d z ia ła cza  k o m u n i­
s tycznego  P e d ro  B o m ara , k tó r y  b ie rz e  
u d z ia ł v/ K o n g re s ie  O b ro ń c ó w  P o k o i u  w  
M e k s y k u .

Z a k o ń c z y ła  się sesja Z g ro m a d z e n ia  N a ­
ro d o w e g o  K o re a ń s k ie j R e p u b lik i  lu d o w o -  
d e m o k ra ty c z n e j. Sesja o m ó w iła  sp raw o zd a  
n ie  z d z ia ła ln o ś c i rz ą d u  za r o k  u b ie g ły  
p rz e d s ta w io n e  p rzez p re m ie ra  K im - U r -  
Sena i  je d n o m y ś ln ie  z a a p ro b o w a ła  p o l i -  
tyK ę  rzą du .

G ru p a  w ie lk ic h  p rz e m y s ło w c ó w ’ a m e ­
ry k a ń s k ic h , k tó r y m  za leży  na z w ię k s z e ­
n iu  in w e s ty c j i  sw y c h  k a p ita łó w  w  I n ­
d ia c h  i  P a k is ta n ie , u tw o rz y ła  s y n d y k a t w  
ce lu  za kup  en ia  n a jw ię k s z y c h  d z ie n n ik ó w  
w  ty c h  k ra ja c h . S y n d y k a t ten  k u p i ł  ju ż  
n a jw -ę k s z y  d z ie n n ik  p a k is ta ń s k i C iw i l  a n d  
M i l i t a r y  G aze tte .

Paul Robeson 
zaproszony do Chin

P E K IN , P AP. Jak  donosi agencja 
N ow ych  C hin, Z w ią zek  lite ra tó w  i  
a rty s tó w  ch ińsk ich  zap ros ił s łynnego 
śpiewaka m urzyńsk iego  P au la  Robę 
sona na tu rnee  artys tyczne w  w y ­
zw o lonych  Chinach. A u to rz y  depe­
szy w y ra z il i jednocześnie swe n a j­
wyższe oburzenie z pow odu napaści 
faszystów  am erykańsk ich  na słucha 
czy kon ce rtu  Robesona w  P ee ksk ill.

Uroczystości dożynkowe 
na Psim Polu

Przed Kongresem  
W ło skie j

K onfederacji Pracy
R Z Y M , PA P . W  zw iązku  z w yzna 

czonym  na paźdz ie rn ik  kongresem  
w ło sk ie j G enera lne j K on fe d e ra c ji 
P racy, w e W łoszech od byw a ją  się 
z jazdy poszczególnych fe d e ra c ji 
zw iązków  zaw odow ych oraz Izb  P ra  
cy skup ia jących  z w ią zk i zawodowe 
w  ska li p ro w in c jo n a ln e j. W y b o ry  do 
w ładz  naczelnych ty c h  o rgan izac ji 
p rz y n io s ły  druzgocące zw ycięstw o 
kom unistom .

R efe rat o „D n iu  Czołgistów“  w yg ło 
s ił dowódca w o jsk pancernych i  zmo­
toryzowanych a rm ii radzieckie j, dwu­
k ro tn y  bohater Zw iązku Radzieckiego 
m arszałek w o jsk  pancernych Bogda­
nów.

D zięk i trosce pa rtii, bolszewickiej i 
rządu radzieckiego oraz osobistej opie 
ce tow . Salina —  powiedział mówca —• 
wojska pancerne Zw iązku Radzieckie­
go p rzekszta łc iły  się w  ciągu k ró tk ie ­
go czasu w  potężną siłę. W  czasie 
w ie lk ie j w o jny  w  obronie ojczyzny 
czołgiści radzieccy z honorem w yko­
n a li swój obowiązek wobec ojczyzny.

M a is z . B ogdanów  szczegółowo seha 
rak te ryzow a ł rozwój w o jsk pancer­
nych w  Zw iązku Radzieckim od chw ili 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej, 
podkreślając, że zawdzięczają one swą 
potęgę w ysiłkom  całego narodu radzie 
ckiego. K ons truk to rzy  radzieccy stwo 
rz y li szereg oryg ina lnych typów  czół 
gów przewyższających znacznie pod 
względem swych zalet czo łg i konstruk 
to rów  zagranicznych. K lasa rob o tn i­
cza zapewniła masową produkcję tych 
czołgów.

Mówca podkreślił, że czołgiści ra ­
dzieccy cieszą się uznaniem całego 
k ra ju . Przeszło 250 tys. czołg istów  u- 
zyskało ordery i  medale. 1.142 nosi za 
szczytny ty tu ł bohatera Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W  zakończeniu akadem ii uchwalony 
został l is t  do Generalissimusa Stalina.

M O S K W A  (P A P ). W  Centra lnym  
Domu A rm ii im . Frunzego otw arto  
wystawę, obrazującą potęgę radzie­
ckich w o jsk pancernych i  zm otoryzo­
wanych, k tó re  odegrały ogromną ro ­
lę w  rozb ic iu  faszystowskich Niemiec 
i  im peria lis tyczne j Japonii. Schematy 
operacji bojowych oraz liczne zdjęcia 
fo tog ra ficzne  w y jaśn ia ją  działania 
wojsk pancernych w  rozgrom ieniu h it  
lerowców pod Moskwą, w  S ta ling ra ­
dzie, pod Kurskiem , w  walkach o B er­
lin  i  w  innych operacjach wojennych 
d rug ie j w o jny św iatowej.

(Dokończenie ze str,
N a w ie lk ie , k ilkudziesięciohektaro- 

we pole na Psim  Polu p rzybyw a ją  de­
legacje chłopskie i  robotnicze ze wszy 
stk ich dworców W rocław ia  praw ie od 
północy do godz. 10 rano.

W ie lk ie  pole, pow ierzchni co n a j­
m nie j 100 ha, pomieściło wszystkich.

O k ilkadz ies ią t m etrów  od trybun  __
obok m iasta nam iotów, gdzie delega­
cje spoza W roc ław ia  mogą odpocząć 
po podróży i  złożyć w a lizk i, fo rm u je  
się pochód dożynkowy, k tó ry  przedefi 
lu je  przed Prezydentem  R. P. — go­
spodarzem dożynek.

Rzesze idących ludzi powoli zapeł­
n ia ją  plac przed trybunam i, roz leg ły , 
równy, barw iony lasem masztów, na 
k tórych łopocą f la g i biało-czerwone, 
czerwone, zielone i  zielono-czerwone.

Jest słoneczna, niem al upalna pogo­
da.

Przybywającego na Psie Pole Frezy 
denta B ie ru ta  w ita ją  zebrane tłum y 
entuzjastycznym i okrzykam i. P rezy­
dent p rzyb y ł w  otoczeniu M arszałka 
Sejmu W ł. Kowalskiego, M arszałka 
Polski —  M. żym ierskiego i  członków 
Rządu z Prem ierem J. C yrankiew i­
czem i  wiceprem ierem K orzyckim  na 
czele.

Dostojnego gościa w ita li u  stóp, k ry  
te j słomianą strzechą trybuny , prze­
wodniczący Zarządu Głównego Zw iąz­
ku Samopomocy Chłopskiej —  Stefan 
Igna r, dy re k to r naczelny Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych —  Toruń- 
czyk, w o jew oda w ro c ław sk i —  Szłap- 
czyński, przewodniczący W oj. Rady 
Narodowej —  Kołodzie jczyk oraz 
przedstaw iciele wojewódzkich władz 
p a r t i i politycznych.

Rozbrzm iewają dźw ięki hymnu pań 
stwowego. Tysiączne rzesze w iw a tu ją  
na cześć gospodarza ogólnokrajowych 
dożynek •— Gospodarza Polski Ludo­
wej —  Prezydenta R.P.

Po p rzy jęc iu  meldunku od ob. A r ­
kuszewskiego o gotowości do defilady 
korowodu żniwnego, Prezydent B ie ru t 
wchodzi w raz z przedstaw icie lam i 
Rządu, p a r t i i po litycznych i  organiza­
c ji społecznych i  zajm uje miejsce na 
trybun ie  honorowej.

Barwne g rupy  chłopów,, robotników  
rolnych, delegacji robotn ików  fa b ry ­
cznych, m łodzieży ze wszystkich stron 
Polski rozpoczynają w ielogodzinną de 
filadę dożynkową.

Centralne g rupy  korowodu prow a­
dz ili w y b itn i przodownicy pracy w

W  dniu 11 września cała Czechosło 
wacja obchodziła dzień Górnika, k tó ­
rym  czci 700-lecie is tn ien ia  górn ictw a 
czechosłowackiego. W  zw iązku z rocz­
nicą w  m a ju  br. o tw arto  monumental 
ną wystawę w  his torycznym  mieście 
górniczym  w  K u tn e j Horze..

Spojrzenie w  przeszłość pouczy nas

7 0 0 -L E C IE  G Ó R N IC T W A  
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I

w e j, gdy konsolidow ało swoją siłę 
wewnętrzną i  zewnętrzną, —  po litycz

o tym , ja k ie  miejsce zajm owało g ó rn i nie do osiągnięcia te j s iły  dopomogli
ctwo nie ty lk o  w  życiu gospodarczym, 
ale ku ltu ra ln ym  i  po litycznym  Czecho

mu znowu gorm cy. W  tym  czasie w 
K u tno  H orsk ich kopalniach wydoby-

górn ików  urządza się żłobki, szkoły i 
place do g ier. W  kopalniach zamienia 
się stare, niedogodne urządzenia na 
nowe i  nowoczesne, przez co m aksy­
m alnie zwiększa się bezpieczeństwo 
pracy. Również is tn ie je  opieka nad 

ja k  źle b y ł dawniej gó rn ik  w ynagra- młodzieżą górniczą. Uczniow ie —  gór 
dzany i  ja k  nieludzko trak tow any. n icy  ży ją  w  in ternatach, gdzie oprócz 

W  regulam in ie  pracy z r .  1877 czy- całkow itego u trzym an ia  dostają około 
tam y : „N ikom u  przy ję tem u na stałe, 1700 koron.
nie wolno ożenić się bez uprzedniego

S łow acji. I  g d y  u roczystość obchodzo- wano s rebro , z k tó re g o  b ito  m on e ty  w  pozw o len ia  cechu górn iczego , pon ie-
na je s t pod nazwą „700-lecie g ó rn i­
ctwa czechosłowackiego“  dobrze jes t

ówczesnym okresie bardzo cenne. Jest waż przez ożenek pow sta ją  dla zakła

Skutkiem  w o jny i  okupacji szeregi 
górnicze przerzedziły się również. Z ja ­
w ia  się więc potrzeba zwiększenia

zrozum iałe, że to bogactwo m ateria lne du górniczego i  kasy bractw a ciężary p rzyp ływ u  m łodych s ił górnictw a. A -
wspomnieć ro k  1249, k iedy to  k ró l cze przyn iosło  również postęp ku ltu ra ln y , czy li obow iązki“ . keja rekru tow an ia  m łodzieży przebie-

N ie ty lko  w tedy, ale jeszcze w  nie- ga jednak pomyślnie. Młodzież prze-
dawnej przeszłości, bo w  r . 1922 b y ł konywuje się bowiem, że gó rn ik  w
gó rn ik  zmuszony żyć w  trudnych wa- Czechosłowacji jes t wynagradzany
runkach społecznych. Z o ryg ina lnych według zasług i  że okazywana jes t mu

cesarz Z ygm unt b ro n ił przeciwko H u dokumentów płac dowiadujem y się, że ze s trony czynników m iarodajnych
sytom  przede w szystk im  w łaśnie K u t w  r . 1907 dostawał gó rn ik  miesięcz- w ie lka  pomoc i  opieka. W zam ian gór

sk i W acław  i  jego syn Przem ysław na 
da li m iastu J ih law ie  pierwsze prawo 
górnicze w  Czechach i  jedno z p ie rw ­
szych tak ich  p raw  w  środkowej E uro­
pie. N ie znaczy to  jednak, że gó rn i­
ctwo w  Czechach powstało dopiero

N ic więc dziwnego, że k iedy cesarz 
A lb rech t I I  najechał w  r. 1308 Czechy, 
to napadł przede w szystkim  K u tną  
Horę, zupełnie tak , ja k  100 la t później

przed 700 la ty . Już w  tzw . okresie nej H o ry . P raw ie przez 400 la t  usilna nie 45,54 koron (austriack ich ), w  roku n icy  czechosłowaccy przyczyn ia ją  się
bronzu kopało się w  górach K rusnych praca czeskich górn ików  przynosiła  1 nor 0C1 1--------    ,,'wn ---------  — “ "*■— -~l  - —
cynę, k tó rą  się m ieszało z przyw ożo- korzyść i  postęp ziem iom  czeskim. I
ną m iedzią. Z tego stopu powsta ł gdy po 400 la tach kopalnie srebra za-
bronz, z którego w  owym okresie w y częły wysychać i  gdy wartość srebra
rabiano narzędzia i  broń. W ie lk ie  zna 
czenie rolnicze ówczesnych ziem czes

niezm iernie spadla sku tk iem  przyw o-

1935 —  361 koron, a w  r. 1949 lipcowa rea ln ie do podniesienia potencja łu go 
w yp ła ta  łamacza z na jg łębszej kopal spodarki narodowej i  państwa ludo- 
n i europejskiej „A n n a “  w ynosiła  9.593 wo-demokratycznego. 
koron! Już w  roku  1947 górn icy przekro-

Stanęliśm y przed kontrastem  na- czy li przedwojenne wydobycie węgla
zu drogich m e ta li z A m eryk i, górn icy prawdę wym ownym . Ludowo - demo- kamiennego o 27 proc. Pod koniec pię

k ich  by ło  oprócz innych czynników  zaczęli wydobywać dla powstającego kra tyczny  us tró j daje gó rn ikow i zasłu c io la tk i, t j .  w  r. 1953 roczne wydoby
rzeczyw istą przyczyną, dla k tó re j w  w łaśnie przem ysłu kluczowy i  najważ 
dawnych czasach patrzono na gó rn i- nie jszy surowiec —  węgiel. Przez to 
ctwo ja k  na coś dziwnego. Jednak w y  więc niezm iernie przyśp ieszyli rozw ój

i  postęp gospodarczy k ra ju .
A  jednak za całą swą ciężką pracę

żoną zapłatę za jego pracę 9.593 koro  cie węgla kamiennego wyniesie 20,8 
ny netto , to rów na się dwom pensjom m ilionów  toń, węgla brunatnego 32,2 
miesięcznym przeciętnego urzędnika, m ilionów  ton, a produkcja koksu 8 m i 
A le  n ie  ty lk o  to. W  r. 1947 wyszła u - lionów  ton, p rzy  czym wartość ogólnej 
stawa o ubezpieczeniu górniczym , wed produkc ji górniczej osiągnie liczbę 14,1

mienione prawo górnicze z r .  1249, t j .  
zb iór postanowień o wydobyciu i  p ra ­
cy górniczej wykazuje, że prawo to
powstało w  Czechach, i  że do Czech które p rzy  ówczesnym praw ie żadnym bezpieczone, na wypadek choroby, ka- koron w  r . 1948, co oznacza 35 proc. 
nie przeniknęło z Niemiec, ja k  to  nie stanie techn ik i zagrażało życiu gó rn i- lectwa, starości lub przedwczesnej więcej. Jeżeli uśw iadom im y sobie go-

i  narażenie się na niebezpieczeństwo, łu g  k tó re j górn icy i  ich rodz iny są u- m ilia rdów  koron, wobec 9,3 m ilia rdów

k tó rzy  h is to rycy  niemieccy s ta ra li się ka, za pracę tę o trzym yw a ł zapłatę
bardzo niską. W ysta rczy ty lk o  obej-

śm ierci. W  okręgach górniczych sta- spodarcze znaczenie tych liczb, to nie 
w ia  się nowe dom ki rodzinne nowoczes ujdzie naszej uwadze, że górn icy cze-tw ie rdz ić . , „

Gdy za panowania ostatn ich Prze- rżeć muzeum górnicze w  Brezovych nie urządzone, do k tó rych  górn icy chosłowaccy cenią sobie zdobycze do-
m yślidów  państwo czeskie zajęło przo Horach koło P rib ram i, gdzie z auten- przenoszą się ze swych dawnych nie- siarczone im  przez ludowo -  demokra-
duj-.ce stanowisko w  Europie środko- tycznych dowodów przekonam y się, h igienicznych mieszkań. D la  dzieci tyczny us tró j.

1-e j)

ro ln ic tw ie , m. in .: czołowy przodow 
n ik  pracy odznaczony orderem „Bu. 
downiczego Polski Ludowej“  St. Ma­
zur, średniorolny chłop ze wsi Podo- 
lin , woj. poznańskiego. Dzięki swej 
pracy osiągnął pierwsze miejsce w  ak 
c ji konkursowej up raw y buraka cu­
krowego, osiągając 568 q z jednego 
ha, dając wzór racjonalnej i  postępo­
wej gospodarki ro lne j.

Korowód dożynkowy zam yka ły ban 
derie konne z m a ją tków  hodowlanych 
PGR oraz sznur udekorowanych wo­
zów.

D efilada korowodu dożynkowego 
trw a ła  blisko 2 godziny. Idące w  ta k t 
przygryw ających kapel szeregi m ło ­
dzieży zrzeszonej w  kołach w ie jskich 
i m ie jsk ich ZMP, SP i  ZHP, poszcze­
gólne g rupy  wojewódzkie ZSCh, Zw. 
Zaw. Rob. i  Prac. Roi., delegaci po­
szczególnych ekip łączności fa b ry k  ze 
wsią, przodownicy z zakładów pracy 
i  ko p a lń  skandow a li p rz y  w tó rze  ze­
branych tłum ów  słowo: „P ó -kó j", 
wznosili ok rżyk i na cześć Prezydenta 
R.P. Bolesława B ie ru ta  oraz wodza 
międzynarodowego p ro le ta ria tu  Ge­
neralissimusa Stalina.

Gdy n ikną ostatnie pojazdy, zam y­
kające korowód dożynkowy i  uczestni 
cy pochodu za jm ują  wyznaczone im  
miejsca na w ie lk im  polu, do zebranych 
przem awia prezes Zw iązku Samopomo 
cy Chłopskiej —  Stefan Ignar.

„D z iś  trzeba dzielić spraw iedliw ie 
w  w ie lk ie j rodzin ie całego narodu poi 
skiego —  powiedział prezes Ig n a r —  
zwłaszcza dbać o to, aby starczyło 
Chleba aż do nowego —  robotnikom  
ro lnym , m ałoro lnym  i  średniorolnym  
gospodarzom, aby starczyło go dla na­
szych brac i górników , hu tn ików  i  
wszystkich robotników. W  podziale 
tym  nie może być skrzywdzony nau­
czyciel na wsi i  w  mieście, ani pracow 
n ik  ku ltu ra ln y . N ie powinno zabra­
knąć w  Polsce Ludowej chleba dla 
wdów, starców i  sierot, dla inwalidów  
i ka lek“ .

Kończąc prezes Ig n a r podkreś lił: 
„W ie lk ie  święto żniwne, obchodzone 
dziś na Psim Polu, na placu w ielkiego 
zwycięstwa ludu polskiego nad ger­
m ańskim i rycerzam i-rabusiam i łączy 
nas ze w szystk im i walczącym i przeciw 
n iew oli narodami, k tóre wraz z naro­
dem polskim  i  narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego uważają granicę na Odrze 
■i Nysie Łużyckie j za granice św iato­
wego pokoju. Granica ta  została w y ­
rąbana orężem A rm ii Radzieckiej i  
W ojska Polskiego w  walce z hordam i 
H itle ra  i zaorana pług iem  polskiego 
chłopa“ .

K u lm inacy jnym  punktem  Obchodu 
było wręczenie wieńców. Przed try b u  
ną główną zbiera ją się g rupy  przo­
downików i  przodownic, niosące p ięk­
nie przybrane, symboliczne .wieńce 
dożynkowe.

W ręczając wieniec dożynkowy ob. 
Prezydentowi przodownik pracy w  ro i 
n ictw ie M azur powiedział m. in .:

„Z  radością m eldu jem y W am  Oby­
wate lu Prezydencie, że tegoroczne p lo­
ny znacznie przewyższają zb iory z la t  
ubiegłych. Stało się to m ożliwe przede 
w szystkim  dzięki tem u, że z każdym 
dniem coraz bardziej zacieśnia się so­
jusz robotniczo-chłopski, k tó ry  znalazł 
ta k  wym owny w yraz w  naszej pracy. 
K lasa robotnicza w yprodukow a ła  sztu 
czne nawozy, narzędzia y maszyny, m y 
daliśm y uprawę. Wieniec, k tó ry  w rę ­
czamy je s t symbolem owoców naszej 
wspólnej pracy.

Po wręczeniu wieńców do zebranych 
przem ów ił gospodarz dożynek —  Pre 
zydent B ie ru t. (Przemówienie to, k tó  
rego każde niem al zdanie wzbudziło 
wśród zebranych żyw iołowe oklaski i  
owacje podajem y na s tr. 1).

Uroczysości dożynkowe zakończyły 
pokazy ludow ych zespołów artys tycz­
nych i zabawy ludowe, urozmaicone 
występam i w ie jsk ich  i  robotn iczych 
zespołów artystycznych z całej Polski. 
Zabawy te trw a ły  na w ie lk im  placu na 
Psim Polu do późnych godzin wieczor­
nych.
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Chałupnicy zrzeszyli się ui „Chałupniku“
W  każdą środę odbyw a się w  

Ż yw cu  dzień targow y. W dn iu  tym  
ze w szystk ich  stoków  B eskidu ciąg­
ną w  k ie ru n k u  m iasta liczne w ozy 
ch łopsk ie  ob ładow ane p ło d a m i r o l ­
n y m i w zg lęd n ie  w y ro b a m i p rzem y 
s łu  ludow ego. Na straganach p o ja ­
w ia ją  się ja b łk a , g ruszk i, ś liw k i,  w y  
ro b y  blaszane i  sam odzia ły. Bezpo 
średn io  na b ru k u  zaczynają p ię ­
trz y ć  się gó ry  w y ro b ó w  p rzem ys łu  
ludow ego, k tó ry  w  te j o k o lic y  ma 
usta loną  m arkę .

Rosną w ięc  całe s te rty  beczek, 
b a lii,  sza flików  i dzieżek, ko n w i i ku  
b łó w , w reszcie  koszy, p lec ionek z 
w ik l in y ,  i  na jrozm a is tszych, ko lo ro  
w y c h  zabawek.

T an ie  z iem niaki 
dia św iata pracjj

Doniosłą inowacją w  tegorocznej 
akc ji ziemniaczanej jes t sprzedaż ra ­
ta ln a  dla św iata pracy, wprowadzona 
uchwałą K om ite tu  Ekonomicznego Ra 
dy M in is trów .

Z praw a zakupu rata lnego, na k tó ry  
Państwo uruchom iło specjalne, bez­
procentowe k re d y ty  —  korzystać mo­
gą pracow nicy sektora uspołecznione­
go, k tó rych  pełne uposażenie nie prze­
kracza 15 tys. zł., (w  przem yśle wę­
g low ym  17 tys. z ł.) , a k tó rzy  posiada 
ją  na swoim w yłącznym  u trzym an iu  
co na jm n ie j dwóch członków rodziny.

Górna granica ra ta lnego zakupu na 
jednego pracow nika określona została 
na 300 kg. Spłata należności odbywać 
się będzie w  4 ra tach m iesięcznych po 
czyna ją od 1 lis topada rb.

D eta liczna sprzedaż ziem niaków 
skoncentrowana będzie przede wszyst 
k im  w  sklepach Spółdzielni Spożyw­
ców, a także w  sklepach PCH.

Ceny ziem niaków płacone producen 
to w i zapewniają m u opłacalność uprą 
w y  i  wynoszą: 530 zł. za 100 kg. ziem 
n iaków  jada lnych zakupywanych od 
ro ln ikó w  w  województwach: kie lec­
k im , krakow sk im , śląskim  i  w roc ław ­
skim  oraz 500 zł. we wszystk ich po­
zostałych województwach.

Z iem n iaki jadalne ze skupu prow a­
dzonego przez spółdzielczość w ie jską 
sprzedawane będą po nasępujących ce 
nach: p rzy  zakupach 1.000 kg. i  w y ­
żej —  740 zł. za 100 kg. franco w a­
gon stacja docelowa.

P rzy sprzedaży detalicznej cena w y 
nosi 87 zł. za 10 kg., 44 zł. za 5 kg. 
i  9 zł. p rzy  zakupach od 1 do 4 kg.

W ó zk i dziecięce  
z w ik lin y

W  Poznaniu uruchom iona została przez 
„Polską W ik lin ę “  fa b ryka  p ro du ku ­

jąca kcszykcwe w ózk i dziecięce. P ie r 
•wszą seria tych w ózków  w  ilośc i 250 
opuściła już  fab rykę . W  p lan ie  6-le t 
n im  p rzew idz iana  jest rozbudowa fa 
b ry k i,  a p rodukc ja  je j  m a dojść do 
18 tys ięcy w ózków  rocznie.

W yjaśn ien ie
W  n r  232 „R zeczypospo lite j“  u ka ­

za ła  się n ieścis ła  w zm ianka  o koś­
cie le N a jśw . M a r i i P anny na P iasku 
w e W roc ław iu . W  a rty k u le  p t. „K o ś ­
c io ły  pow sta ją  z g ruzów “ , napisano 
m. in . „Z  odbudow anym ^ w  ten spo­
sób kośc io łam i dzie ją  się n iek iedy 
dz iw ne rzeczy. T ak  na p rzyk ła d  od­
budow any w e W ro c ła w iu  na P ias­
kach kośció ł pod w ezw an iem  NM P. 
pozostaje bez u ż y tk o w n ik a “ .

W edług w y ja ś n ie n ia  A d m in is tra c ji 
A po s to lsk ie j Dolnego Śląska kośció ł 
ten  je s t p o k ry ty  dachem, a le  n ie  od­
budowany. Po c a łk o w ite j odbudowie 
zostanie na tychm iast oddany do użyt 
k u  w ie rn ych .

Korespondencja własna „ Rzeczypospolitej‘

S przedaw cam i n ie  są zaw odow i 
kupcy. K ażd y  sprzedający jes t prze 
de w szys tk im  producentem . Są to 
tzw . cha łupn icy , re k ru tu ją c y  się ze 
s fe r m ało  lu b  bezro lnych. K ażdy z 
n ich  posiada p ry m ity w n ie  urządzo­
n y  w a rsz ta c ik  i  każdy ma ja k iś  w ro  
dzony ta le n t do p lecenia lu b  struga 
nia.

Początkow o „m a js tro w a n ie “  ta k ie  
odbyw a ło  się system em  dz ik im , nie 
zo rgan izow anym . K ażdy coś p rodu  
ko w a l, w y n o s ił na ry n e k  i  sprze­
daw a ł z m nie jszym  lub  w iększym  
zyskiem , aż wreszcie ktoś rz u c ił p ro  
je k t zrzeszenia się w  spółdzie ln ię 
pracy.

In ic ja ty w a  t ra f i ła  na poda tny 
g ru n t. W  lip c u  1947 r. zaw iązała się 
w  Ż yw cu  S pó łdz ie ln ia  P rzem ysłu  
Ludow ego pod nazwą „C h a łu p n ik “  
S p ó łd z ie ln ia  lic z y ła  k i lk u  cz łonów - 
za łożyc ie li. W  ciągu pierwszego m ie  
siąca is tn ie n ia  dokonano „o b ro tó w “  
na śmieszną kw o tę  913 zł. W y n ik  
te n  je d n a k  n ie  zn iechęcił założycie 
l i ,  lecz racze j zachęcił do zdw o jen ia  
w y s iłk ó w . Do końca 1947 r. ob ro ty  
z a o k rą g liły  się do 4,5 m in . zł. W  l ip  
cu b r. o b ro ty  spó łdz ie ln i „C h a łu p ­
n ik “  w yn io s ły  12 m in . 194 tys. zł.

Dziś spó łdz ie ln ia  lic z y  350 cz łon­
kó w  i  zasięgiem ob e jm u je  te ren  
pow . żyw ieck iego  i  p o w ia tó w  sąsied 
n ich , z te renu  w o j. k rako w sk ie go  i  
śląskiego. L iczba  z a tru d n io n y c h ’ na 
ty m  te ren ie  c h a łu p n ikó w -p ro d u ce n - 
tó w  sięga w raz z ro d z in am i c y fry  ok. 
800 osób.

G łó w n ym  dzia łem  p ro d u k c ji jest 
koszykarstw o, rozpowszechnione na 
te ren ie  G rom ady Zarzecze, k tó ra  p ra  
w ie  ca łkow ic ie  p o k ry w a  zapotrzebo 
w an ie  P o łudn iow ego Z jednoczenia 
P rzem ys łu  S zkla rsk iego w  Sosnowcu. 
P ro d u k u je  się tam  m asowo kosze do 
ba lonów  szklanych, w ysłane na­
w e t poza granice k ra ju . Ok. 50 proc.

ob ro tów  przypada w łaśn ie  na ten  ro  
dzaj p ro d u k c ji spó łd z ie ln i „C h a łu p ­
n ik “ .

Na d ru g im  m ie jscu sto i p ro d u kc ja  
a r ty k u łó w  gospodarstwa domowego, 
w  czym  w ysp ec ja lizow a ła  się grom a 
da Koszarawa. T u  p ro d u k u je  się w a ł 
k i  do ciasta, ły ż k i,  w ide lce, w arząch 
w ie  itp . D a le j idą w y ro b y  bednarskie : 
beczki, sza flik i, w an ienk i, ba lie  itp . 
O sta tn io uruchom iono w łasną w y ­
tw ó rn ię  beczek, k tó ra  p racu je  na po­
trzeby b ro w a ru  żywieckiego.

N a jnow szym  dzia łem  m asowej p ro  
d u k c ji je s t m. in . w y ró b  m a la rsk ich , 
b la ch a rsk ich  i  m on te rsk ich  d ra b in , 
w reszcie taczek budow lanych .

N iedaw no zorganizow ano w  Ż yw cu  
dw a w łasne w a rsz ta ty ; szczotkarsk i 
i  s to la rsk i. Obecnie kończy się o rg a ­
n izow an ie  nowego dz ia łu  d z ie w ia r­
skiego.

S pó łdz ie ln ia  „C h a łu p n ik “  za łoży ła  
rów n ież  w  Ż yw cu  w łasny  sk le p -w zó r 
cownię. W  sk lep ie  ty m  m ożna nabyć 
to  w szystko, co w y ra b ia ją  m ie jsco w i 
cha łupn icy . S pó łdz ie ln ia  do tąd n ie  
w y d a ła  w łasnego kata logu, ale są­

dząc z bogatego aso rtym entu  p ro d u ­
kow anych  a rty k u łó w , ka ta log  ta k i 
trzeba  będzie w ydać w  postaci grube 
go tom u.

W  w y n ik u  dotychczasowej dz ia ła ł 
ności, w y ro b y  spó łd z ie ln i „C h a łu p ­
n ik “  zdobyw a ją  coraz w ięce j ry n k ó w  
zbytu . Dziś w y ro b y  c h a łu p n ik ó w  z 
ż yw ca  spotkać można n ie  ty lk o  w  
na jb liższym  oko licach  Żyw ca, lecz 
rów n ież  na te ren ie  w o j. gdańskiego, 
olsztyńskiego, poznańskiego, na Ś lą­
sku  i  na ry n k a c h  stołecznych.

Roman K w ia tk o w s k i

H arcerze iDarszauiscjj 
na odbudowę stolicy

Harcerze warszaw scy zobow iązali 
się przepracować we w rześn iu  z 
okazji miesiąca odbudow y sto licy 
24 tys. roboczo-godzin. Praca ta bę­
dzie równocześnie czynem  ha rce r­
s tw a w  zw iązku  ze zb liża jącym  się 
dn iem  poko ju  (2-g i październ ik).

Jednocześnie h a rce rk i hu fca  W ar­
szawa — Ochota o fia ro w a ły  na bu ­
dowę Centra lnego Dom u M łodzieży 
48.230 z ł zarobione, przez siebie na 
obozie le tn im . H a rce rk i p racow ały  
w  PGR w  pow iecie  Z ą b k o w ic k im  na 
D o lnym  Śląsku.

S t a ł a  w s p ó ł p r a c a  
naukow ców  z robotn ikam i

w  dziedzin ie  ro zw o ju  przem ysłu
w yna la zców  fW K atow icach  odby ła  się w  dn iu  

11 b m „ pod p rze w o dn ic tw em  re k to ­
ra  P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j inż. W ła d y ­
sław a Kuczewskiego, z in ic ja ty w y  
re d a k c ji „T ry b u n y  R obo tn icze j“ , 
p ie rw sza w  Polsce w spó lna narada 
p rze d s ta w ic ie li n a u k i —  p ro fesorów  
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw ic a c h  i 
ro b o tn ik ó w  —  czo łow w ych  ra c jo n a ­
liz a to ró w  przem ysłu , p rze ds taw ic ie li 
k lu b ó w  w yna lazców  p rz y  zakładach 
p rzem ysłow ych . O becni b y l i  ró w ­
n ież p rzedstaw ic ie le  p rzem ysłów : 
hutniczego, węglowego i  chem iczne­
go-

Na na radzie  p rzedysku tow ano i  u -  
sta lono sta łe  fo rm y  w spó łp racy  lu ­
dz i n a u k i z ro b o tn ik a m i, w  celu 
przyśp ieszenia postępu techn icznego,’ 
poprzez opa rtą  o szeroką in ic ja ty w ę  
mas rob o tn iczych  rac jon a lizac ję  m e­
tod  p ro d u k c ji i  fo rm  pracy.

Z agadn ien ia  w sp ó łp racy  uczo­
nych  z ro b o tn ik a m i o m ó w ił następ­
nie  w  obszernym  re fe rac ie  pro fesor 
P o lite ch n ik i Ś ląskie j dr. inż. W łodz i­
m ie rz  B u rzyń sk i.

M ów ca zadek la row a ł, w  im ie n iu  
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j, gotowość s ta ­
łe j system atycznej w sp ó łp racy  z ro -

D ru g ą  n ie d z ie lę  rorześnia sp ęd zili ira rsza iu iac jj 
p rzy  iry tę ż o n e j p racy  na M u ra n o w ie

W  os ta tn ią  n iedzie lę ponad 7 tys.
w arszaw iaków  p rzys tą p iło  do od 

g ruzow yw an ia  i  uporządkow an ia  M u­
ranowa. N a jlic zn ie j s ta w ili się p rą ­
dow n icy WSS w  liczb ie  3 tys ięcy. 
Także ponad tysiąc Z M P -ow có w  i 
tys iąc P raco w n ików  M in is te rs tw a  
Bezpieczeństwa Publicznego po rząd ­
kow a ło  tę na jba rdz ie j zniszczoną 
dz ie ln icę  W arszawy. Ponadto  w  po ­
szczególnych dz ie ln icach S to licy 
m ieszkańcy b lokó w  p!od k ie ro w n ic -

T r z e c i  d z i e ń  o b r a d  
Storn. E lek tryko m  Polskich

N a w stęp ie  trzeciego dn ia  obrad 
Z ja zd u  S tow arzyszen ia E le k try k ó w  
P o lsk ich  zab ra ł głos przeds taw ic ie l 
w ę g ie rsk ich  stowarzyszeń techn icz­
nych  inż. Laszko Szenesa. M ów ca w  
k ró tk ic h  i  serdecznych s łow ach po­
z d ro w ił w  im ie n iu  e le k try k ó w  w ę ­
g ie rsk ich  —  uczestn ików  Z jazdu, ży 
cząc im  ja k  na jp om yś ln ie jszych  w y ­
n ik ó w  obrad.

Następn ie odczytano depesze z ży 
czen iam i od: S tow arzyszen ia N a u ko ­
wego T echn ikó w  L u d o w e j R e p u b lik i 
R u m uń sk ie j, CR ZZ, Z w . Zaw . M eta 
łow ców , S tow arzyszen ia In ż y n ie ró w  
ł  T e ch n ikó w  P rzem ys łu  C hem iczne­
go, S tow arzyszen ia In ż y n ie ró w  i  M e 
cha n ikó w  P rzem ys łu  W łó k ienn icze ­
go, Senatu A k a d e m ii G ó rn iczo -H u t 
n icze j, Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  B u d ow lan ych  oraz S zko ły  
In ż y n ie rs k ie j w  Poznaniu.

Z  k o le i sekre ta rz genera lny SEP 
inż. Jan P ia skow sk i z ło ży ł spraw o­
zdanie z dz ia ła lności S towarzyszenia 
E le k try k ó w  P o lsk ich  od czerwca

Prognoza pogody
N a ogół chm urno  z m ożliw ością  

d robnych  p rze jśc io w ych  opadów. 
T em pera tu ra  m aksym a lna  ok. 21 st. 
W ia try  słabe z k ie ru n k ó w  po łu d n io ­
w o-w schodn ich .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M i-  

ck ie w i-czo w ska  i  Puszkinowska o ra z  z w o ry  
s ta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 • •-
w  s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  godz.
W  p o n ie d z ia łk i)  m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E IU M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . si/aw) 
W y s ta w a  k s ią ż e k  1 czasop ism . P ię ć  la t  
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944— 194,..

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P o d  d .a -  
ch ą  — F I .  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
sz łość  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz . 11 —  18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i  p o ś w ią te c z n y c h .

K O M IT Ę T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  19): 
W y s ta w a  „S a n d o r  P e tó f f i  — W ie lk i  poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „ Z y c ie  i  tw ó r ­
czość“ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  godz. 9 — 2«.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) je s t 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  od  godz. 9 do  19-ej.

T eatry
P O L S K I d z iś  n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  W 

N o r w e g i i" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  o godz. 19.15 „G w ia z d a  

s ;e v e n s o n a “ .
M A Ł Y  o  godz. 19 „P o w ó d ź “ . 
R O Z M A IT O Ś C I o  godz. 19.15 „ L e k k o ­

m y ś ln a  s io s tra “ .
LEITINI o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po W ar­

s z a w ie " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz.

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o “ .
S Y R E N A  d z iś  n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ ¡P o tę p ie ń c y " 

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „IW ieś na p o ­

g ra n ic z u “  godz. 19, seans na godz. 21 za­
re z e rw o w a n y , Z w . Z a w . 17, n ie d z . 15.

P O L O N IA  '(M a rs z a łk o w s k a  56): „D z ie c i 
k a p ita n a  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 
W, n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P o w ­
r ó t  d o  d o m u “  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . o d  15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112,); p ocz . c o d z ie n n ie ’ godz, 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k . . . .

¡SYIRSEINLA ( In ż y n ie rs k a  2) : „ L u d z ie  i  m y ­
s z y "  g odz . W, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . g . 15.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „T rz e c i s z tu rm "  
g odz . Jffl, 21, ZW , Z a w , M , n ie d z . 18,

1948 r. do w rześnia 1949 r . Ja k  w y ­
n ik a  ze sprawozdan ia SEP je s t d z i­
s ia j je d n ym  z n a jlic zn ie jszych  sto\)va 
rzyszeń, zrzeszonych w  N aczelne j O r 
gan łzac ji Techn iczne j, gdyż lic z y  o- 
becnie 2.250 cz łonków , zorgan izow a 
nych  w  17 oddzia łach. S tan ten  w  
p o ró w n a n iu  ze stanem  z czerwca ro 
k u  ub. w z ró s ł o oko ło  40 proc.

P ro f. Ja ku b o w sk i w y g ło s ił następ 
nie re fe ra t o w spółpracy na u k i z 
techn iką . M ów ca podda ł szczegóło­
w e j i  fachow e j ana liz ie  zadania In ­
s ty tu tó w  N a uko w o  -  Badaw czych, 
zw raca jąc specja lną uw agę na k o ­
nieczność usta len ia  p ro g ra m u  prac 
In s ty tu tó w , b iu r  k o n s tru k c y jn y c h  i 
la b o ra to rió w .

W  zakończeniu swego re fe ra tu  
m ówca s tw ie rd z ił, że naukow e in s ty ­
tu ty  po lsk ie  p o ję ły  ju ż  swą w łaśc iw ą  
ro lę , w łącza jąc się w  w ie lk i p rą d  ra  
c jo na liza to rs tw a , k tó ry  rea lizo w a ny  
je s t bądź przez śc is ły  k o n ta k t in s ty ­
tu tu  z zakładem  przem ysłow ym , 
bądź też przez stałe n a rad y   ̂cz łon­
k ó w  in s ty tu tu  z p rzo d u ją cym i robo t 
n ik a m i poszczególnych fa b ry k .

W  ożyw ione j d ysku s ji, ja k a  się w y  
w iąza ła  po re fe rac ie , wskazano m. 
in „  że in s ty tu ty  naukow o-badaw cze 
p o w in n y  za jm ow ać się zagadnien ia­
m i, m a ją cym i ko n k re tn e  zastosowa­
n ie  w  przem yśle . M ów iąc  o rac jon a ­
liz a c ji gospodark i e lek tryczne j, zw ró  
cono uw agę na konieczność lepszego 
opracow an ia  n o rm  zużycia  energ ii 
e lek tryczne j, k tó re  stanow ić  będą 
podstawę dalszego p lanow an ia .

Z eb ra n i u c h w a lil i szereg w n ios­
k ó w  i  dezydera tów , dotyczących m. 
in . te c h n ik i p ra cy  w  in s ty tu ta c h  ba­
dawczych, szkolen ia  zawodowego i 
a k c ji w yd aw n icze j.

tw em  DRN i  K o m ite tó w  B lokow ych  
oczyszczali na jb a rdz ie j zaśmiecone 
u lice , oraz p o rzą d ko w a li og ród k i Jor 
damowskie i  ¡parki.

T e j n ie d z ie li praca na M uranow ie  
rtozpoczęła się dop ie ro  o godz. 9.30. 
Już po rozpoczęciu ro b ó t p rzyby ła  
do odgruzowania część w arszaw ia ­
k ó w  prosto  z kośc io łów  po po ran­
ne j mszy.

P rzy  pom niku  B ohate rów  Ghetta 
spo tykam y dz is ia j na jliczn ie jszą  g ru ­
pę p ra co w n ikó w  WISS. Na odcinku
0 długości ok. p ó ł k m  w yd ob yw a­
ją  on i cegły i  O kładają je w  rów ne  
stosy. Będą tak  pracow ać przez czte­
r y  godziny.

— S taram y eię pobić re k o rd  w y ­
dobycia cegły — m ó w i ob. S tankie­
w icz .

R ekord  ten na M ura no w ie  w yn os i 
324 cegły w  c iągu czterech godzin
1 należy do g ru py  p łk . H erbsta  z 
M in . B udow nictw a.

— Może być pan  pew ny, że go po­
b ije m y  — m ó w i jego kolega ob. Le­
w andow ski. D z is ia j a k u ra t jesteśm y 
w  fo rm ie .

W Z Y W A M Y
DO W S P Ó ŁZA W O D N IC T W A

.cownicy Sp. „K s ią żka  i  W iedza“ , 
oraz żo łn ie rze K B W . W ydobyw anie 
cegie ł zostało przedłużone o pó ł go­
d z in y  na w ezw an ie p ra oo w n ików  
WSS oraz Centr. Zj,ed. Przem . M ięs­
nego.

K O M IT E T Y  BLO K O W E  
PRZY PRAC Y

W czoraj oprócz cen tra lne j a k c ji od 
g ruzow yw an ia  na M ura no w ie  do 
p racy  p rz y s tą p il i m ieszkańcy po­
szczególnych b loków . Miejlsce robó t 
w y ty p o w a ły  K o m ite ty  B lokow e, oraz 
D z ie ln icow e Rady Narodowe.

W śródm ieściu pod nadzorem K o­
m ite tów  B lokow ych  usunięto gruz 
p rzy  u l. Skórzane j. Na Pradze upo- 
rządkow yw ano  dawne ta rgow isko  
ko ń sk ie  p rzy  u l, P odskarb ińsk ie j, 
oraz dw a bo iska szkolne p rzy  u l. Sze 
ro k ie j i  Z ąbko w sk ie j. N a jle p ie j p ra ­
cow a li m ieszkańcy O choty po rządku­
jąc odcinek u l. G ró jeck ie j przed „P e ­
k in e m “ , oraz ko ło  ul. N iem cew icza.

C iekawe ty lk o  dlaczego w  śród­
m ieściu  n ie  w yko na no  zam ierzonych 
prac p rz y  u l. u l. K ro ch m a ln e j, S ien­
nej, P ańsk ie j, C hm ie lne j i  Proste j?

N ie  możemy oczyw iście dać ca łko ­
w itego  przeg lądu robó t w ykonanych  
w czo ra j ¡przy oczyszczaniu sto licy. W 
każdym  jednak razie pewne jest, że 
k ilkanaśc ie  tys ięcy w arszaw iaków  
chw yc iło  za łopa ty , aby swą pracą 
p rzyczyn ić  się do odbudowy swego 
m iasta, (zw)

1 M A J  (ipo d ska rb iń ska  4): „G rz e s z n ic y  
bez w in y “  godz. 17, 19, 81, na 19 89 p ro c . 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W /Z  (Leszno 125/1371)1: „P ie ś ń  
t a j g ”  godz. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19,
nie<iZ jo

S T O L IC A  (u l. W a rb u tta ): „B o k s e rz y “  
godz. 1?, 19, 21, n ie d z . 16, na  17 i  19 — 
ca r»rr»D h ile tÓ W  d la  ZW . ZaW .

jg c H Ó T A “  (G ró je c k a  m *  p o d r ó ż e  
G u liw e ra “  godz. u ,  "

n  C Y R K ° n r  l15'p°<! <>yr - D >n-Dona (M a r­
sza łko w ska  ró g  .? h^ 1̂ )'g ^ j0z<;ząi6ekl  C20. , p o m ię d z y  “ R ze czp o sp o litą  P o ls k ą  a R epu- 

1« i  26.d z ie n n ie  godz. 29. 
N ie d z ie la  godz. 12,

W  d n iu  13 bm  (w to re k ) usłyszym y 
m in  następujące audycje :

F a la  395,8 t o .

W ^ K o n c e r t  p?a°cV  645

o i  n r»  M uzyka . 10.55 D la  k las 
r T i l - e i  11.20 M uzyka . 12.20 D la  wsi. 
« S f i  13  2(1 P C K .  13.35 M uzyka  ob ia : 
12.50 13.20 n  a chorych. 14.15 P ieśn i
S c h u b e r ta  14^0 K w a r te t B -d u r Rossi- 
nfego 14 50 M uzyka  rozryw kow a .

F ala  1339,3 t o .

S o l?  T y S ‘ia7 Co^perin^.Wie&ri
®  K o n c e r t  ro z ry w k o w y , R
1 o i  k P ieśn i chóra lne. 18.30 ,,.K.ore 
lud? słow nonnuz. .1945 N a  m f f i m e j  

i 19.45 „ O p o w ie ś ć  o C h o p in ie ^  
kiego. 20.00 
,40 M uzyka 
M ilh a ud . 2,

ryw ko w a . 23.10 U tw o ry  
K o n ie c  aud yc ji.

F ata  395,8 TO.

W iadom ości

B a r tk o w s k ie g o ” *20.00 K o h c e rt s y m ^  
n fczny 21.40 M uzyka  taneczna. 22.20 
Sonata —  M ilh a ud . 22.45 M uzyka  roz- 
S L .  23.10 U tw o ry  R ave l a. 24.02

16.30 1145 1945 n-00
2 1 0 0  Wszechnica 3,140- -

1K50 M uzyka  roz ryw ko w a . 17.15 
M on taż poe tyck i. 17.30 U tw o ry  w io ­
lonczelowe. 18.00 M uzyka  rozryw kow a . 
I X 50 P o g a d a n k a .  19.00 M uzyka  sym ­
fon iczna  20.00 M oza ika  m uzyczna. 
20 40 M iłość p raw dz iw ą “  —  s łuchow i­
sko 2120 C z e s k ie  m in ia tu ry  f o r t e p ia ­
nowe. M uzyka  taneczna 2245
M uzyka  popularna . 23.10 Rom eo au

dVp i% k ie  BaxUo m śtnsem  rn o m o o ii 
itm M n w proaratm ».

M orze i W ybrzeże
W  obe cn o śc i D y r .  J a s trzę b o w sk ie g o  

z M in is te rs tw a  Ż e g lu g i o ra z  k o n s u la  ge ­
n e ra ln e g o  C z e c h o s ło w a c ji p . K a n i n as tą ­
p i ło  w  S zczec in ie  s p is a n ie  u m ó w  re je n -  
ta ln y c h  b ę d ą cych  w y k o n a n ie m  u m o w y  
p o m ię d z y  R ze czp o sp o litą  P o ls k ą  a R epu ­
b lik ą  C zech o s łow a cką  o d z ie rż a w ie  te re ­
n ó w  w  p o rc ie  szcze c iń sk im .

U m o w a  sp isana  zo s ta ła  p o m ię d z y  Szcze 
c iń s k im  U rz ę d e m  M o rs k im , w  im ie n iu  
k tó re g o  d z ia ła ł D r  B o n a rs k i, a f i rm ą  
cze cho s ło w a cką  M e tra n s , re p re z e n to w a n ą  
p rz e z  D y r .  D y r .  ¡P okorną i  B e cka .

P o  s p is a n iu  u m o w y  n a s tą p iło  fo rm a l­
ne  p rz e k a z a n ie  w y d z ie rż a w io n y c h  te re ­
n ó w  R e jo n u  C zech o s łow a ck ie g o  w  w o l­
n y m  o bsza rze  c e ln y m  p o r tu  szczecinsK ie- 
go, p o  c z y m  d o k o n a n o  p rz e g lą d u  da ie ko  
z a a w a n so w a n ych  Już p ra c  b u d o w la n y c n  
w  ty m  R e jo n ie .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  zo s ta n ie  o tw a r ­
ta  l in ia  S zczecin  — A m e ry k a  Północna. 
B ę d ą  na n ie j k u rs o w a ły  s ta tk i  szw ®^ '  
k ie g o  arm ato ra . P ie rw s z a  jednostka n "13- 
th i ld a  T h o rd e n “  zab ie rze  ze Szczecina 
łą c z n y  ła d u n e k  oko ło^  110 ton  to w a ró w .

D n ia  5 b m . f i r m a  m e k le rs k a  „B a lt lc a "  
z a fra c h to w a ła  p ó ł m ilio n o w ą  to n ę  w  b r. 
Tona  ta  p o p ły n ę ła  w  ła d u n k u  6.99« t .  ce­
m e n tu  z p o r tó w  G dańska  i  G d y n i a o  
S ta m b u łu  i  Iz m ir u .  W y m ie n io n y  cem en t 
z a fra c h to w a n y  zo s ta ł na b a rd z o  k o rz y s t­
n y c h  w a ru n k a c h .

D uże  o b ro ty  „ B a l t ic i “  p rz y p is a ć  n a le ­
ż y  z w ię k s z o n y m  o b M to m  d ro b n ic y .

W iększość p o ls k ie j f lo t y  d a le k o m o r­
s k ie j b ie rz e  in te n s y w n y  u d z ia ł .w  
w a c h  ś le d z i na  m o rz u  p ó łn o c n y m . ęO" 
ło w y  p ro w a d z o n e  są z  b a rd z o  d o b ry m  
w y n ik a m i.  W  re js a c h  t ra w le ró w  „ D j“ " 
m o ru “  w  ty m  se zon ie  z ło w iło  p o n a d z l L. 
to n  ś le d z i. S ta te k  B a łty c k ie j  S p ó łk i O krę  
to w e j „P o k u c ie "  p rz y w ió z ł ponad  *■ 
to n  ry b .

Z na jdu jem y się w  baraku k ie ro w ­
n ic tw a  p racy na pagórku  p rzy  ul.
Apaelęwicza. Prz.ez ca ły dzień panu je  
tu  n ie z m n ie js z ą ją c y  s ię  ru c h . T rz e ­
ba o b lic z y ć  w y n ik i  p ra c y  s o b o tn ie j 
o ra z  k ie ro w a ć  a k c ją  n ie d z ie ln ą . Jest 
to  u tru d n io n e  ze w zg lę d u  na  ro z le g ­
ły  te re n  p ra c y . , ____________________ _____

W te j c h w ili przez m egafon k ie -1  
ro w n ic tw a  grupa żo łn ie rzy  O c h ro n y \ K r o n i k a  k u l t u r a l n a  
Pogranicza w zyw a  do w spółzaw od­
n ic tw a  ¡pracowników  K om endy G łów  
ne j MO. G łośn ik i pow tarza ją  k o m u ­
n ik a t  na każdym  odcinku. W ezwanie 
zostało p rzy ję te . Po c h w ili i  inne 
g ru p y  przy łącza ją  s ię  do współza­
w o dn ic tw a  pracy.

D z ię k i tem u w zm ogło się tempo 
w yd ob yw an ia  cegieł. Coraz m n ie j 
osób poszuku je  sam ochodów WSS-u.
Coraz s z y b c ie j ro śn ie  śc iana  ceg ie ł 
o d d z ie la ją c a  u l.  Nową M a rs z a łk o w ­
ską  od m ie js c a  p ra c y  —  M u ra n o w a .

Z in n ych  g ru p  pracu jących  wczo­
ra j na M ura no w ie  w y ró ż n ili się p ra -

bo tn iczym i k lu b a m i 
rac j ona liza torów .

Po re fe rac ie  p ro f. B u rzyń sk ie g o  
p rze m aw ia ł p rze ds taw ic ie l pierwsze-* 
go w  Polsce k lu b u  w yna lazców , u -  
tw orzonego p rzy  hucie „A n d rz e j“  —  
ob. S łobodzian.

D ziekan w y d z ia łu  chemicznego P d 
li te c h n ik i ś lą sk ie j p ro f. d r  A le ksa n ­
der Z m aczyński w ysu ną ł p ro je k t w y  
typo w an ia  3 — 4 za k ła d ó w . p rz e m y ­
słow ych. R obo tn icy  i  in ż y n ie ro w ie  
w spóln ie  ? ucze ln iam i ś lą sk im i w  
ciągu ro k u  1950 d o p ro w a d z ilib y  te 
zak łady do na jwyższego poziom u. 
Praca ta  ob ję łab y  dziedzinę postępu 
technicznego, ilo śc i i  ja kośc i p ro d u k  
c ji, k o n tro lę  dz ia łan ia  m aszyn i  u rzą  
dzeń, zwłaszcza tam , gdzie w y s tę p u ­
ją  częste aw arie , analizę tzw . b i la n ­
sów c iep lnych , energetycznych itp .  
Zagadn ien iom  ty m  m ożnaby, zda­
n iem  m ów cy, pośw ięcić szereg p ra c  
specja lnych, m ag is te rsk ich , dyp lo m o  
w ych  itp .

W y n ik i na rady  podsum ow ał sekre 
ta rz  ekonom iczny W K  P Z P R  w  K a ­
tow icach W an io lka  s tw ie rdza jąc , iż  
narada w yka za ła  w spó lną  tro skę  ro  
b o tn ikó w , te ch n ikó w  i  na uko w ców  o 
rozw ó j po lsk iego p rze m ys łu , o 
w zrost p ro d u k c ji i  postęp techn iczny .

N arada w yka za ła  —  ośw iadczy ł 
m ów ca — że sztucznie budow ane w  
okresie  rządów  k a p ita lis tyczn ych , ba 
r ie ry  pom iędzy cz ło w ie k ie m  n a u k i i  
ro b o tn ik ie m  z n ik ły  wobec m a rks is ­
tow sko -  le n in o w s k ie j ko n ce p c ji 
w spó lne j p ra cy  ro b o tn ik a  i  te c h n ik a  
d la  dobra  na jszerszych mas p ra cu ­
jących.

W  w y n ik u  obrad uchw a lono  rezo­
lu c ję , k tó ra  w zyw a  w szys tk ie  w y ż ­
sze uczeln ie i  zak łady  przem ysłow e 
w  k ra ju  do naw iązan ia  ścisłe j w spó ł 
p racy d la  dobra p rzem ysłu .

W y n ik i  p o ło w ó w  na z a c h o d n im  w y,, 
b rz e ż u  w  m . s ie rp n iu  n ie  hy)y z“ .v' 
w ie lk ie ,  g d yż  lic z n e  s z to rm y  u tru d n ia  y 
p racę  na  m o rz u . N a to m ia s t o bw o d y  u  
Z a le w e m  S z c z e c iń s k im  znaczn ie  p rz e k io -  
c z y iy  p la n  p o ło w ó w ,

Na czoło wszystkich obwodów wysm»« 
ślę Wolin. Rybacy tego obwodu wyKonau 
plan w  l«6i%.

Pełne ujadanie Chopina  
tu Z S R R

W  zw ią zku  ze zb liża jącą się setną 
roczn icą śm ie rc i Chopina, P aństw o­
w e W y d a w n ic tw a  M uzyczne ZSRR 
p rz y g o to w u ją  do d ru k u  p ierw sze pe ł 
ne w yd a n ie  u tw o ró w  fo rtep ian ow ych  
po lskiego kom pozytora , pod redakc ją  
w y b itn y c h  p ia n is tó w  radzieck ich . 
W kró tce  ukaże się p ie rw szy  tom  w y  
dania, k tó ry  zaw ierać będzie 4 u tw o  
r y  na fo rte p ia n  z tow arzyszen iem  
o rk ie s try .

T om  redagu je  p ro f. L e w  O borin .

W G dańskim  Urzędzie W ojewódz­
k im  odbyło się czw arte  ko le jne  po­
siedzenie K o m ite tu  Obchodu Rocznic 
M ick iew icza , S łowackiego i  P uszki­
na. W toku  zebrania podsumowano 
dotychczasową działalność kom ite tu . 
W w oj. gdańskim  odbyło się dotych­
czas w  św ie tlicach fabrycznych i 
w ie jsk ich  80 w ieczorów , poświęco­
nych twórczości poetów.

P aństw ow y T ea tr „W ybrzeże“  w y ­
s ta w ił d la  uczczenia Chopina sztukę 
Iw aszkiew icza „L a to  w  N ohant“  oraz 
m ontaż H a lin y  Gal] owej poświęcony 
M ic k ie w ic z o w i pt. „Ja kocham cały 
na ród “ .

W  stoczni gdańskie j w  obecności 
5.000 w idzów  odbył się w ieczór p t.: 
„Poetom  słowa i  tonów  w  ho łdz ie “ , 
w  którego ram ach —  obok recy tac ji 
i p re le k c ji, pośw ięconych M ic k ie w i­
czowi, P uszk inow i i S łow ackiem u — 
od-był się rów n ież  re c ita l fo rtep iano­
w y  u tw o ró w  Chopina.

Obecnie odbyw ają się e lim inac je  
przed konkursem  re cy ta to rsk im  u - 
tw o ró w  M ick iew icza.

K o m ite t p rzygo tow u je  szeroko za­
k ro jo n ą  akc ję  obchodów na terenie 
w s i gdańskie j.

Dożynki u; całym  kra ju
Niezależnie od cen tra lnego obcho 

du uroczystości dożynko w ych  —  w  
ca łym  k ra ju  o d b yw a ły  się d o żyn k i 
gm inne. Na uroczystościach dożyn­
ko w ych  p rzy  m asow ym  udz ia le  ch ło  
paw, b y ły  rów n ież  liczne delegacje 
robotn icze z m iast. Z  boga tym  p ro ­
gram em  a rtys tycznym  w y s tą p iły  lu  
dowe zespoły a rtystyczne , kapele 
w ie js k ie  oraz robo tn icze  zespoły 
św ie tlicow e .

Z  g ru pa m i ro b o tn iczym i p rz y b y ło  
na w ieś rów n ie ż  k ilk u s e t p rzo do w n i 
kó w  pracy, k tó ry m  ch ło p i o f ia ro w a li 
w ieńce i  po da runk i, ja k o  podzięko­
wanie za ich w yda jną  pracę w  prze­
m yśle, dz ię k i k tó re j w ieś o trzym u je  
w ięce j a r ty k u łó w  p rzem ys łow ych  i  
maszyn ro ln iczych , .

O bchody dożynek b y ły  podsum o­
w an iem  osiągnięć gospodarczych 
P o lsk i Lu do w e j oraz w ie lk ą  m a n ife ­
stacją na rzecz trw a łeg o  poko ju . L i ­
czny ud z ia ł ro b o tn ik ó w  z m iast i  
m iasteczek b y ł dowodem  coraz b a r­
dzie j rosnącego, n ie rozerw a lnego so 
juszu robotn iczo-ch łopskiego.

W y ś c i g i  k o n n e

S i ó d m y  d z i e ń  
szachowych m istrzostw  Polski

PO ZN A N , 11. 9. (tel. w ł.). S iódm y 
dzień m is trzos tw  stał zdecydowanie 
pod znakiem  licznych  i p rzekonyw u­
jących zw ycięstw  m istrzów , k tó rzy  
coraz energ icznie j dochodzą do czo­
łó w k i. Jedynie M akarczyk i  Szapiel 
ciągle jeszcze nie mogą się jakoś 
rozkręcić.

D o g ry w k i p a r t i i 6 ru n d y  nie  p rzy ­
n ios ły  żadnych niespodzianek. K o lo- 
m ecki bez g ry  zrem isował e M akar­
czykiem , Ju rk ie w icz  poddał się ró w ­
nież bez g ry  Dzięcio łowskiem u, a 
Szapiel w spania łą obroną ura tow a ł 
1/2 p. w  b. trudn e j końcówce z K w i-  
leckim .

7-ma runda m ia ła  b. c iekaw y i  e- 
m ocjonujący przebieg. Narazie zakoń­
czono zaledwie 3 pa rtie : P la te r z du­
żym przeoczeniem strac ił jakość par 
t i i  z Dzięcio łow skim . Sadaliński, u trą  
c iw szy w  debiucie dwa p iony zdoła ł 
jednak skonstruować atak i  p iękną 
kom b inac ją  pokona ł K w ileck iego, a 
P y tlakow sk i, zdobywszy po bardzo 
ostrej walce jakość i  piona z T a r­
now sk im  przeoczył n ies te ty  w  nie- 
doczasie dwuposunięciowego mata. 
Pozostałe 5 p a r t i i odłożono. M aka r­
czyk ma szanse na w ygraną z L i t -  
manowiczem. Dreszer sto i m in im a l­
n ie  lep ie j. G aw likow sk i, odparłszy 
n iepopraw ny a tak pa rtnera  ma W 
końcówce fig u rę  przew agi z J u rk ie ­
w iczem 1 ła tw o  w yg ryw a , K arlam ow

ski stoi nieco lep ie j w  końcówce z 
Szapielem; a G ryn fe ld  z tnzemą pio 
nam i na fig u rę  ma w  końcówce du­
że szanse na w ygraną z Balcarkiem , 
w o ln y  b y ł Piechota.

Po śiódm ym  dn iu  g ry  prow adzi na­
dal P la te r 5 p., przed T arnow sk im  
41/12, Dreszerem 4 (1 odłożona), Ga­
w liko w sk im  3 1/2 (z 5 i  1 odłożona), 
A rtam ow sk im  3 l/;2 (1 odłożona).

Ogłoszenia DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Zgubiono leg itym ację  służbową F i l ­
mu Polskiego N r. 10122/228/F5 Ja­
strzębski Janusz. 2562-1

Zgubiono książkę konia, ka rtę  rozpo­
znawczą na nazwisko K alisz S tan i­
sław. 2561-1

Zgubiono zaświadczenie wojskowe wy 
dane przez R K U  W łochy na nazwisko 
Bartoszewicz Jerzy. 2560-1

Zgubiono leg itym ację  tram w ajow ą nr. 
12081 na nazwisko Magdalena Berger.

2559-1

Zgubiono książeczkę Ubezpieczalni, 
żach Zbigniew, M ałkinia N urska 23.

31280-1

W y n ik i gonittui 
niedzielnych

G on. 1, f ly s t. 3600 m „  n a g r. 100.909 z ł. 1) 
P roza 3) Szaser.

TOt. 540 f r . ,  390 — 300 p o rz . 1560.
G on . 2, f ly s t. 2290 m . n a g r. 160.000 z ł. I )  

H c n ie l w y c . K a rc ia rz .
T o t. 430.
G on . 3, d y s t, 1200 m . n a g r. 260.000 z ł. 1) 

F lu id  2) P a n k ra c y , w y c . A r ia ,  A rn iid a .
T o t. 390. p o rz . 510.
Gon, 4. d ys t. 3030 m , n a g r. 250.000 z ł. 1) 

G ra n d  2) A r ia n .
T o t. 330 f r .  360 — 540 p o rz . 4950.
G on. 5. d ys t. 1000 m . n a g r. 100.000 z ł, 1) 

G roźba 2) F a ta M o rg a n a  w y c . A g naspada , 
F ly in g  Rosę, B z d u ra , A ssadana . M in a .

T o t. 540 f r .  390 — 720 p o rz . 2730.
G on. 6. d ys t, 2200 m . n a g r. 90.900 z ł.  1) 

W ie lk a  Zo rza  2) G racz.
T o t. 1830 f r .  600 — 630 p o rz . 2970.
G on . 7. d y s t. 1000 m , n a g r . 160.000 1) 

C orpus d e l ic t i  2) F ly in g  Rosę, w y c . B a ń k a  
m y d la n a , K re zu s , G roźba , C y n ik , L u s t ra to r

T o t. 420, p o rz . 5(0.
G on, 8, d y s t. 1600, n ag r. 80.000 zł. 1) R a ­

szyn  2) T a ras .
T o t. 420 f r .  330 — 330 p o rz . 069.
G on , 9. d y s t. 1603 m . n ag r. 75.000 z ł. 1) 

T o b ru k  2) S i-b e m o l
T o t .  1320 f r .  720 — 1170 p o rz . 4890.
T r ip le :  Hornie!, F lu id ,  G ra n d  750
F lu id ,  G ra n d . G roźba  900.
G ra n d , G roźba . W ie lk a  Z o rz a  4470

G roźba , W ie lk a  Z o rz a , C o rp u s  d e l ic t i  5520 
W ie lk a  Z o rza , c o rp u s  d e lic t i ,  R aszyn  6030 
C orpus d e lic t,  R aszyn, T o b ru k  3240

R ZEC ZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

D robne. 4b zi. za wvraz. odszukiw a­
nie pracy 25 zi. za w yraz, m in im u m  
10 słów, m ax im um  25. Oglosz. wym ia­
rowe: (za ł  m m . szer. 1 szpalty: za
tekstem do 70 mm. zl. iOO; 71_120
mm. zi. 130: 121 — 200 m m  zł. 180: 201 
— 300 mm. zi. 230, ponad 300 mm. zł. 
280: tekstow e  do 70 mm. z> 170- 7 1 —. 
120 mm. zi. 220; 121 — 200 mm. zl 270: 
201 -  300 mm. zi. 340: ponad 300 mm. 
7-\- *20; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
Tl “ r  120 „Ddrn.. zL 100: 121 — 200 m m .
Ino ^  ’ ^ /  “ ///'Ó mm. zł. 240: ponad 
300 m fn . zl. 300. B ilanse  o 100'/, d ro - 
zej. W num erach  n iedz ie ln ych  i  św ią - 

VCi m 50% d ° P ^ ty .  2a term inow y 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odp»- 
wiada. Należność za ogłoszenia należy

p ,7nn - lCDziraTogloszeń. ^  Unnt°  N ft

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

w w 0, i 5 l0sztf ,  „C zy te ln ik “  Centrala 
RR7 nx ? c l i  Po0Znanska 38 parter, te l.

Oddziały m ie js k ie : 
S  3/5’ Daszyńskiego 14,

u \  Targowa 67 (księgarn ia Je- 
„Im p e t" K rucza 48. ks ię - 

i/ą /n ia  „C zy te ln ik “ ul. Puławska 49, 
*a "W olność" ul. M arszałkow­

ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 
„C zyte ln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyńsk i 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r 3 
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Î WYCHOWANIE FIZYCZNE
Podwójny sukces Żymirskiego

Emocjonujące u ij j  ścigi motocyklome uj Warszauiie
Y M IR S K I udow odn i! w  niedzielę na u licach W arszawy, ie  
jes t n ie  ty lk o  św ie tnym  raidowcem , aïe i  p ie rv -saorzędnym 
wyścigowcem. Jego bezapelacyjne zwycięstwo w  wyścigu mo 

'■¿'Jji tocyk lo w ym  o m is trzos tw o  s to licy  by ło  w  pe łn i zasłużone, 
tym bardz ie j, że w  11-tu ckrążen.\ach w a lczy ł z powodzeniem  
o prowadzenie ze zwy cięzcą w  G rand P r ix  P o lsk i M ie lo- 

chem i w ykazał się doski na lą klasą jeźdz iecką.. W yg ryw a jąc  osta tn ią  e l i­
m inac ję  do wyścigowych m istrzostw  Polski, zapew nił sobie zdobycie ty ­
tu łu  m istrza  w  ka te go rii maszyn najcięższych ponad 350 cm. W  n iedz ie l­
nych zawodach duży sukces odniósł m otocykl po lsk ie j p ro d u k c ji S H L  125.
Zw ycięstw o Jankowskiego na te j maszynie by ło  tak  nieoczekiwane, że prze 
c iw n icy  jadący na bezkonkurency jnych  dotąd D K W  zażądali sprawdze­
nia litra ż u  s iln ik a  i  kom isy jne badanie wykazało, pojemność s iln ik a  124,2 
ccm. A węc tym  samym sukces po lskiego s iln ik a  je s t jeszcze w iększy.

N iedzie lne w yśc ig i zg rom adziły  na 
starcie n ie  ty lk o  na jlepszych w  Pol-

A iis trz  Polski w k l. ponad 350 ccm. i 
m is trz  s to licy  A ndrze j Ż ym irsk i bie­
rze na jtrudn ie jszy  w iraż  przed P o li­

techniką.
(Foto Franckow iak —  A P I)

Rehabilitacja lekkoatletów  
H offm an i Stawczyk  

zuiyciężają ui Bukareszcie
W drug im  d n iu  m iędzynarodow ych 

m is trzos tw  R um un ii le kkoa tlec i po l­
scy uzyska li dużo lepsze w y n ik i,  re ­
h a b ilitu ją c  się częściowo za poprzed­
n ie  porażki.

B ieg na 200 m. w y g ra ł S tawczyk 
w y n ik ie m  21,9 sek. w  tró js k o k u  — 
zw yc ięży ł H o ffm an  — 14,37 m ; w  
b iegu na 400 m. S ta tk iew icz za ją ł 
5-te m ie jsce w  czasie 50,1.; w  przed- 
b iegu M ach uzyska ł 49,8, a S ta tk ie ­
w icz  50,0 sek.; w  skoku w zw yż B rzo­
zow ski b y ł 3-ci w yn ik ie m  180 m ; w  
sztafecie m ęskie j 4x100 m. Polska za­
ję ła  4-te m iejsce — 43,3; w  sztafecie 
żeńskie j zaś 2-gie — 49,7 sek. za Węg 
ra m i — 48,8 sek. (now y reko rd  Wę­
gier). C ieś lików na zajęła 2-gie m iejsce 
w  biegu na 200 m. w yn ik ie m  26,2 sek.

Siatkarki i  siatkarze  
przegryw ają w  Pradze
W dalszym ciągu m is trzostw  świa 

ta w  s ia tkówce m ęskie j i  m is trzostw  
E uropy  w  sia tkówce kob iecej d rużyny 
po lsk ie  rozegra ły  dw a spotkania. Spo 
tka n ie  Polska —  ZSRR w  siatkówce 
kob ie t zakończyło się zwycięstwem  
rep rezen tac ji Z w ią zku  Radzieckiego 
3:0 (15:13, 15:4, 15:3). W  pierwszym  
secie gra b y ła  zupełn ie  w yrów nana, 
Polską w y ró w n u je  p rzy  stanie 5:5 a 
p rzy  dopingu publiczności zdobywa 
prowadzen ie 6:5. To samo pow tarza 
się p rzy  stan ie  12:12, gdzie Polska po­
w tó rn ie  uzysku je  prowadzenie, jednak 
doskonała gra C zudiny spowodowała, 
że drużyna ZSRR w yg ryw a  tego seta 
15:13. Następne dwa sety w yg ry  'a 
ła tw o  ZSRR, p rzy  czym P o lk i g ra ją  
chaotycznie.

D rugą porażką b y ła  przegrana w  
s ia tków ce m ęskie j z drużyną CSR 0:3 
5:15, 10:15, 5:15). W  d rug im  secie, p rzy  
stan ie 7:4, cztery m in u ty  trw a ła  w a l­
ka  o piłkę-, k tó rą  w yg ra ła  Polska, u - 
zysku jąc 7:5, a następnie 7:6, jednak 
Czecbosłowacy w y g ry w a ją  tego seta 
15:10.

W poniedzia łek s ia tk a rk i po lskie 
spo tka ją  się z drużyną R um un ii, a 
mężczyźni rozegra ją mecz z Izraelem .

N iecodzienny  
myczyn p ływ aka

C złonek praskiego k lu b u  spo rto ­
wego „S p a rta “  —  K a ro l V o b r usta­
n o w ił n o w y  re k o rd  czechosłowacki 
w  p ły w a n iu  na d łu g i dystans, p rze ­
b yw a ją c  w  czasie 14:06 godz. trasę 
115 km . na D u na ju .

S k o n e c k i  
pokonał 

A s b o t h a
Na centra lnym  korcie W yspy 

M ałgo rza ty  w fina łow e j grze po­
jedynczej panów, Skonecki poko­
na ł siódmą rak ie tę  św iata i m i­
strza W ęgier —  Asbotha, po pię- 
ciosetowej walce, 1:6, 3:6, 7:5,
6:1, 9:7. Spotkanie trw a ło  3 go­
dziny. Skonecki b y ł we wspania­
łe j fo rm ie . Asboth g ra ł niezwykle 
regu larn ie  i m ia ł 4 meczbole, u- 
leg ł jednak  żyw io ło w e j grze i 
doskonałej technice Skoneckiego. 
Zwycięstwo Skoneckiego p rzy ję ła  
liczn ie  zgromadzona publiczność 
b u rz liw ym i oklaskam i.

Odbyło się również fina łow e 
spotkanie w grze podwójnej ko­
biet. Para M iskova (C SR ), Jędrze 
jowska (P o lska) uległa w fina le  
parze węgierskie j Javory —  Sa- 
m ogyi 4:6, 6:4, 7:9.

sce zaw odników , ale i  reko rdow ą ilość 
nowoczesnych m aszyn w yścigow ych 
Zw ycięstw a m łodych jeźdźców po-< 
zwala ją  s tw ie rdz ić , że nasz spo rt m o­
to row y  ma w ie lką  przyszłość przed 
sobą i ju ż  dziś może naw iązać ró w ­
norzędną w a lkę  z ekstraklasą euro­
pejską.

Bardzo ładną w a lkę  na tras ie  sto

Fachowcy na scenę

Jankow ski zwycięży ł w k l. do 130
czył w  kat. do 350 ccm Jankow sk i z a w raz z n im  tr iu m fo w a ł m oto r

po lsk ie j p rodukc ji SHL.
(Foto  F ranckow iak —  A P I)

Gim nastycy polscy 
pokonani przez Bułgarię

Mecz gim nastyczny B u łga ria  — 
Polska zakończył się zw ycięstw em  B u l 
g a rii 564,90 : 550.70 pkt. Mężczyźni 
p rzegra li 321,10:340,50 pkt., zaś kob ie ­
ty  w y g ra ły  229,60:224,40 pkt. In d y w i­
dualn ie  w  konku renc jach  męskich 
na jlepszy b y ł B u łg a r G abrovski, 
p ie rw szy  Polak Gaca b y ł p ią ty . W 
konkurenc jach kobiecych in d yw id u a l 
n ie  najlepsza by ła  T im ova (Bułgaria) 
następnie R e id low a (Polska), D ym it- 
roya (Bułgaria) i  Rakoczy (Polska).

AZS zw ycięzcą  
u j  trójm eczu koszykówki

W  O środku S po rtów  W odnych 
P o lsk ie j Y M C A  odby ło  się f in a ło w e  
spo tkan ie  trzydn iow ego  tu rn ie ju  ko 
szyków k i, w  k tó ry m  A Z S  pokona ł 
„S p ó jn ię “  30:19 (10:3). A Z S  zw yc ię ­
ż y ł zasłużenie, m a jąc przewagę 
przez ca ły  czas nad m ło d y m i zawód 
n ik a m j „Spójtni M a rym o n t“ .

Zaw ody p ływ ackie  
w  W arszaw ie

Na p ły w a ln i St. U K F  o d b y ły  się 
m iędzyklubow e zawody p ływ ack ie  
z udz ia łem  O gniw a, P o lon ii, L e g ii i  
A Z S -u . C a łkow ity , dochód przezna­
czono na SFOS.

W  poszczególnych kon ku re nc ja ch  
z w y c ię ż y li:

K o n k u re n c je  kobiece —  100 m  
dow .: F ija łk o w s k a  (O g n iw o ) —  
1:33,0, 100 m  m ot.: F ija łk o w s k a  (O - 
g n iw o ) —  1:42,2, 100 m  g rzb ie t.: F i­
ja łk o w s k a  (O g n iw o ) —  1:35,0, 200 m  
k las.: Zaw odna (S p ó jn ia ) —  3:56,0.

ko n ku re n c je  m ęskie —  100 m  dow .: 
M roczko w sk i (O g n iw o ) —  1:04,9,
100 m  grzb ie t.: Jab ło ńsk i (O g n iw o ) 
—  1:16,2, 100 m  m ot.: Z e lm an  (L e ­
g ia ) 1:20,6, 200 m  k las.: S zym anow ­
s k i (O g n iw o ) —  3:09,8,

Bębenkiem , w yg ryw a ją c  dopiero w  
osta tn im  okrążeniu, ale ze lektryzow a ł 
ok. 30 tys. w idzów  dopiero em ocjonu­
jący po jedynek Z ym irsk ie go  z M ie - 
lochem  prowadzony na 11-tu p ie rw ­
szych okrążeniach. M ie loch m ia ł n a j­
lepszy czas jednego okrążen ia trasy 
(2.130m) 1:17,1 m in . uzyskując n a jw y ż ­
sza szybkość przeciętną 98,9 km -godz., 
ale w  12-tym okrążen iu m ia ł de fek t s il 
n ika  i  m usia ł zrezygnować z dalszej 
w a lk i. Ż y m irs k i do jechał do m ety 
niezagrożony du b lu ją c  wszystk ich 
kon ku re n tó w  z w y ją tk ie m  K o p ro w ­
skiego i  Dąbrowskiego.

T y tu ły  m is trzów  wyścigow ych P o l­
sk i zdobyli w g n ie o fic ja ln e j k la s y fi­
k a c ji w  kat. do 130 ccm — Hennek 
H. (Pogoń-Kat.), w  kat. do 250 ccm — 
W odn ick i (G w ard ia  - W isła), w  kat. 
do 350 ccm — B ru n  St. (Ogn. P K M - 
W wa) 1 w  kat. ponad 350 ccm — Ż y­
m irs k i (Zw. Skra-O kęcie  Wwa).

W Y N IK I T E C H N IC ZN E  M A S Z Y N  
W YŚCIG O W YCH

K at. do 130 ccm. — 21,3 km .: 1) 
Jan ko w sk i (P o lon ia  B y t.)  na S H L
— 16:53,1, 2) H ennek Jan (Pogoń —  
K a t.)  na D K W  — 17:14,9, 3) H e n ­
nek H. (Pogoń —  K a t.)  na D K W  — 
17:25,6, 4) P uzio  (Z w ią z k .-S k ra ) na 
D K W  —  17:28,3, 5) S te fańsk i (L e -  
chia —  Pozn.).

K a t. do 250 ccm. —  42,6 km .: 1) 
M a rk o w s k i (Z w ią ż k .-S k ra ) na N S U  
32:03,4, 2) M ile w s k i (U n ia  — Pozn.) 
na N S U  —  32:53,4, : 3) W o d n ick i 
(G w a rd ia -W is ła  K r . )  na N S U  —  
32:58,6, 4) F ilip c z a k  (Zw .-S kra) na
NSU  — 33:59,4, 5) A n tk o w ia k  (H C P  
Pozn.).

K a t. do 350 ccm. —  42,6 km .: 1) 
Jan ko w sk i (P o lon ia  — B y t.)  na N o r 
ton ie  —  28:08,6, 2) Bębenek (Z w . — 
K ra k ó w ) na N o rto n ie  —  28:10,3, 3) 
Z w o liń s k i (U n ia  —  G rudz.) na  A JS
—  30:02,0, 4) G ogu lsk i (B u d o w la n i
O pole) na N o rto n ie  —  30:02,1, 5)
A n to n ie w icz  (S pó jn ia  — Z ie lona  Gó 
ra ).

K a t. ponad 350 ccm. — 42,6 km .: 
1) ż y m irs k i (Z w ią z k .-S k ra ) na T r i -  
um ph ie  — 26:48,6, 2) K o p ro w s k i
(G w a rd ia  — K r .)  na N o rto n ie  — 
27:19,5, 3) D ą b ro w sk i (P K M  O gn i­
w o — W -w a ) na N o rto n ie  27:55,1, 
4) M a rk o w s k i (Z w ią z k .-S k ra ) na 
N o rto n ie  —  28:18,1.

W  ka t. sportow e j: do 350 ccm. — 
31,95 km .: 1) T rukan  (Legia — 
W -w a ) na T r iu m p h ie  — 23:39,6, 2)
K u p c z y k  (Z w .-S k ra )  na T r iu m p h ie  
23:39,6, 3) K w ie c iń s k i (A Z S  —  W ro 
c ła w ) na T r iu m p h ie  —  23:42,4.

K a t. ponad 350 ccm. —  31,95 km .: 
1) M a rk o w s k i (Z w ią z k .-S k ra ) na 
T r iu m p h ie  —  22:28,9, 2) V oe lnage l
(P K M  O gn iw o ) na H o re x  600 —
22:59,4, 3) W ą s iko w sk i (Z w .-S k ra )  
na T r iu m p h ie  —  23:06,3.

G dyby n ie  p o tw o rn y  pech, k tó ry  od 
począ tku  p rześ ladow a ł naszą drużynę  
c a ły  w yśc ig  m ia łb y  in n ą  h is to r ię  — 
pow iedz ia ł do m ik ro fo n u  K a p ia k  zaraz 
po „w y lą d o w a n iu "  na s tad ion ie  w  W a r­
szawie, a 40-tysięczny t łu m  pub licznoś­
c i p rz y ją ł to  ośw iadczenie n ie m ilk n ą ­
c y m i b ra w a m i.

M uszę przyznać, że i  ja  k la ska łe m  
1 dop ie ro  w  dom u pom yślaw szy sobie 
troszeczkę, doszedłem db p rzekonan ia , 
że coś tu  n ie  k la p u je  w  ty m  w szyst­
k im .

M ożna m ieć pecha jeden — dwa, w 
je d n ym  czy dw óch etapach, może być 
szczególnym  pechow cem  jeden zawod­
n ik , ale żeby przez 12 etapów ośm iu 
lu d z i m ia ło  pecha, to  w ykluczone, to 
po p ro s tu  nonsens.

I  n ie  w  „pechu “  trzeba  szukać p rz y ­
czyny naszych niepowodzeń. T u  muszą 
zabrać głos fa ch ow cy  i to  c l od jazdy, 
i  c i od sprzęty. „T o u r “  p rzyn ió s ł ogrom  
n y  sukces p ropagandow y i o rgan iza ­
c y jn y  sp o rto w i po lsk iem u. M ilio n y  ludz i 
na  tras ie , m ilio n y  lud z i p rzy  g łośn ikach  
a u d y c ji spo rtow e j to  z jaw isko , jak iego  
u nas n ig d y  nié było. To  napraw dę 
w ie lk i w ie lk i sukces.

A le  ty m  m ilio n o m  pozyskanym  d la  
sp o rtu  n ie  m ożna m ów ić  o „pechu", 
trzeba  trzeba  po p ro s tu  pow iedzieć 
p raw dę  — p rze g ra liśm y  bo...

W łaśn ie , dlaczego?
-Dlaczego nasza d ru żyn a  narodow a 

m ia ła  w ie ce j „g u m “ , n iż  osiem  pozo­
s ta łych  d ru żyn  razem  w zię tych?  Czy 
je s t to  spowodowane b ra k ie m  te ch n i­
k i  jazdy, czy n ie u m ie ję tn o śc ią  pom po­
w a n ia ?  D laczego N ap ie ra le  na rów ne j 
drodze na  u l. M y ś liw ie c k ie j 500 m . od 
m e ty  pę k ł w ide lec?

D laczego Sałyga m ia ł pękn ię tą  ram ę 
p rzy  przejeżdzie pęzez N o w y  T a rg ?  D la ­
czego by ło  ty le  innych  d e fek tó w  sprzę­
tu  i to  d e fek tó w  b y n a jm n ie j n ie  spo­
w odow anych  k ra k s a m i?

Wlreszcie dlaczego stale te  k ra k s y . 
N as i ko la rze  w pa d a li naw za jem  na sie­
bie, ro z b ija li siebie i sprzęt.

D laczego ; dlaczego — ta k ic h  p y ta ń  
można zadawać bardzo dużo.

Trzeba, żeby fa chow cy z a b ra li te raz 
głos. T rzeba bogate dośw iadczenia  te- 
gorocznego_ ,,T ou r'u “ ja k  na jszerze j prze 
dysku tow ać, aby n a p ra w ić  zło i n ie 
pow tó rzyć  błędów na p rzysz ły  rok .

P ro s im y  te raz po zaw odn ikach  na 
scenę naszych speców. IK O

Pięściarze W arszauiy  
b iją  Śiąsk 9 : 7

M iędzyokręgow e spo tkan ie  p ięś­
c ia rsk ie  Ś ląsk —  W arszawa, rozegra 
ne w  k a to w ic k ie j h a li po w ys taw o - 
w e j, zakończyło  się n iespodziew a­
n y m  ale w  p e łn i zasłużonym  z w y ­
c ięstw em  d ru ż y n y  sto łecznej 9:7. 
Goście p rz y je c h a li w  sk ładzie  odbie 
ga jącym  da leko naw e t od reze rw o­
w e j ósem ki.

W y n ik i:  w  m uszej G um ow sk i w y ­
g ra ł z K a ta ną  (W ) przez d y s k w a lif i 
kac ję  w a rszaw ian ina  w  3 s tarc iu , w  
koguc ie j G rz y w o c z : w y p u n k to w a ł 
Szczurkowskiego (W), w  p ió rko w e j 
B rzez ińsk i w y g ra ł z S ieradzanem  
(W ), w  wadze le k k ie j P a fle ta  został 
odesłany ju ż  w  p ie rw sze j run dz ie  do 
rogu, wobec druzgocącej p rzew ag i 
Żuraw sk iego  (W ), w  pó łś re dn ie j 
Spa łek u le g ł K w a śn iew sk iem u  (W ), 
w  średn ie j K ra se k  p rz e g ra ł z O l­
szew skim  (W ), w  p ó łc ię żk ie j U rb a  
n ia k  n ie  rozs trzygn ą ł w a lk i z R y ­
siem  (W ), w reszcie w  c iężk ie j Nan 
dz ik  u le g ł G ościańskiem u (W ).

L iga  bokserska ru szy ła
Słabej poziom  m aik

IERW SZE w a łk i p ięśc ia rzy  ligow ych  n ie  w yp ad ły  zbyt po­
m yśln ie . W e w szystk ich  trzech spotkaniach I I  L ig i i jednym  
ekstrak lasy, w y n ik i b y ły  przerażająco wysokie. Dowodzi to, że 
podczas gdy jedne zespoły m yś la ły  trochę o nadchodzącym 
sezonie, inne  n ie  w z ię ły  sobie do serca obow iązków  ja k ie  na ­
k ła d a  na n ich  rep rezenttow anie  państw ow ej ekstraklasy. 

Jedyny mecz p ierw sze j l ig i m iędzy gdańską G w ard ią  a b yd ­
goskim  Zw iązkow cem , k tó ry  od by ł się w  Bydgoszczy zakończył się poraż­
ką gospodarzy w  stosunku 2:14. A n i jedna w a lka  nie  przyn ios ła  rozstrzy­
gnięcia punktowego, większość z n ich zakończyła się technicznym i nokau­

tam i.
W  muszej M iko ła jczew sk i (Gw) zdo 

b y ł p u n k ty  w.o. z powodu niedowagi 
Nowaka, w  kogucie j Pek (Gw) w y ­
g ra ł z Jóźw iakiem  przez d y s k w a lif i­
kację, w  p ió rko w e j G o łyńsk i (Gw) 
przegra ł z K ow a lew sk im  przez t.k.o., 
w  le k k ie j A n tk ie w icz  (Gw) pokonał 
R u tka  przez t.k.o., w  pó łśredn ie j Iw ań 
sk i (Gw) zm usił do poddania się B a­
ranowskiego, w średnie j K w ia tk o w ­
ski (Gw) zw ycięży ł Buczkowskiego 
przez t.k.o., w  pó łc iężk ie j R udzki (Gw) 
zw yciężył przez t.k.o. Gnata, w  c ię ż - ' 
k ie j M ech liń sk i odniósł zw ycięstw o 
nad D zikow sk im  przez t.k.o

W  sp o tkan ia ch  I I  L ig i S ta l W ro c ­
ław  pokonała wysoko w  Poznaniu 
m ie jscow ą drużynę K o le ja rza  14:2. 
W roc ław ian ie  zaskoczyli p rze c iw n i­
kó w  dobrym  przygotow aniem , pod­
czas gdy gospodarze poruszali się po 
r in g u  ja k  debiutanci.

ŁK S -W łó kn ia rz  pokonał na swoim 
teren ie poznańską W artę 13:3 Z c ie­
kawszych w a lk  w ym ien iam y — zw y­
cięstwo L ied tkego nad "a rg ie le m  w  
koguc ie j, zw ycięstw o Debisza ze 
S zkud la rk iem  w  le k k ie j oraz rem is 
F ranka z Jaskółą w  pó łc iężkie j.

O statn ie spotkanie drugo ligow e 
m iędzy w ro c ław sk im  O gniwem  a 
Cracoyią zakończyło się w ysok im  zw y 
cięstwem O gniwa 15:1. Cracovia w a l­
czyła w  osłabionym  składzie bez 
Szczerbowskiego i  Stysiała.

Tenisiści Sztokholmu  
prow adzą  

z K atow icam i 5 : 1
W meczu ten isow ym  Sztokholm  —

K atow ice  w a lk i b y ły  tak  zacięte, że 
p rzed łuża ły  się do późnego w ieczoru, 
w  w y n ik u  czego spotkania m usia ły  
być odkładane na dzień następny.
Także w  trzecim  dn iu  zawodów spot­
kan ie  Ełiasson — C hytrow sk i, n a jp ięk  
n iejsze zresztą i  na jb a rdz ie j in te re ­
sujące, zostało przerw ane p rzy  stanie 
6:0, 2:6, 9:7, 3:3.

N iezw yk le  zaciętą w a lkę  stoczyli 
m iędzy sobą Rohlsson i  Nieś tró j.  Do­
skonale b ron iący się Ś lązak m usia ł . _
uznać wyższość Szweda, k tó ry  w yg ra ł czyzn para O lejn iszyn, Skonecki H. 
po 5-setowej walce 6:4, 4:6, 10:8, 3:6, w yg ra ła  z parą  Bełdowski, W ojcie- 
9:7- | chowski 6:3, 7:5.

Zakończenie tenisow ych  
m istrzostw  W arszaw y

W  niedzielę, na korcie centra lnym  
W KS Legia odbyły się fina łow e spot­
kania tu rn ie ju  tenisowego o m is trzo ­
stwo W arszawy.

W  grze pojedynczej mężczyzn — 
Bełdowski pokonał Skoneckiego H. 
6:4,^6:3, 0:6, 6:4, a w grze pojedynczej 
kob ie t Rudowska zwyciężyła Pajchlo- 
wą 6:1, 6:0. W  grze podwójnej męż-

W arszaw a — O pole 4 : 3 
o puchar Kałuży

W  meczu p iłk a rs k im  o pu cha r K a  
łu ż y  W arszawa pokona ła  rep rezen­
tac ję  Ś ląska O polskiego 4:3 (4 :1). 
B ra m k i zdo by li: d la  W arszaw y — 
M ord a rsk i, G órsk i, ś w ic a rz  —  2, d la  
Opola — W ieczo rek I I ,  B u rda , W ie ­
czorek I. Sędziował S tępień z Łodzi 
W idzów  oko ło  7 tys.

Już w  9 -te j m in . g ry  W arszawa 
p ro w a dz iła  3:0. O po lan ie są w y ra ź ­
n ie  speszeni i  n ie  m ogą zdobyć się 
na żadną przem yślaną akcję . W  16-ej 
m in . W arszaw a zdobyw a 4 -tą  b ram  
kę. Pod kon iec p ie rw sze j p o ło w y  
gra się w y ró w n u je  i  opo lan ie  zdoby­
w a ją  p ierw szą bram kę.

Po p rz e rw ie  obraz g ry  z m ie n ił się. 
W  d ru żyn ie  W arszaw y zam iast Ś w i- 
earza i  Sąsiadka, g ra ją  re ze rw o w i: 
O le jn ik  i  O lszew ski. A ta k  w a rszaw ­
sk i bez Św icarza gra bardzo słabo. 
O po lan ie zdobyw a ją  w yra źną  p rze ­
wagę w  po lu . W  29 -te j m in . dop ro ­
w adza ją do stanu 3:4. D ru żyna  Opo 
la  le p ie j w y trz y m u je  _ mecz k o n d y ­
c y jn ie  i  m a ju ż  do końca m eczu prze 
wagę, n ie  um ie jąc  w yko rzys ta ć  je j 
cy frow o .

Poznań — Śląsk 4 : 0
Spotkanie p iłka rsk ie  o puchar K a ­

łuży pomiędzy reprezentacjam i Śląska 
i  Poznania rozegrane w  Poznaniu, za 
kończyło się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny Poznania w stosunku 4:0 
(0 :0).

Mecz s ta ł na zadowalającym  pozio 
mie i prowadzony b y ł w  żyw ym  tem ­
pie, a w d rug ie j połow ie dostarczył 
widzom dużo emocji. Przez ca ły  czas 
meczu drużyna poznańska m ia ła  le k ­
ką przewagę, a je j zawodnicy doskona 
le k ry li swoich przeciw n ików  wykazu 
jąc równocześnie lepszą kondycję. N a j 
lepszą lin ią  poznańczyków b y ia  pomoc 
ze Skrzypn iakiem  na czele, k tó ry  kom­
pletn ie un ie ruchom ił groźnego Cieśli 
ka.

D rużyna śląska zaw iodła, prócz l i ­
n ii pomocy, b ra m k i dla Poznania zdo­
by li w  46 m in. i  52 m in . Czapczyk, w  
54 m in. Smólski, w 79 m in . K o łtun iak . 
Zawody prow adził bardzo sprawnie 
W rończyk z K rakowa. W idzów  ponad 
15 tysięcy.

Juniorzy Pomorza  
u j  fin a ie  mistrzostuj PZPN

P ó łfin a ło w y  mecz o m is trzos tw o  
ju n io ró w  PZP N , rozegrany w  B y d ­
goszczy m iędzy rep rezen tac jam i Po 
m orza i  Śląska zakończył się z w y ­
c ięstw em  gospodarzy w  stosunku 
2:1 (0 :9).

T a k  w ięc  w  f in a le  m is trzos tw  
PZPN, k tó ry  odbędzie się ja k o  
przedm ecz m iędzypaństw ow ego m e­
czu Polska —  B u łg a r ia  2 paźdz ie rn i 
ka na s tad ion ie  W . P. w  W arszaw ie 
rep r. Pom orza zm ie rzy  się z ju n io ­
ra m i W arszaw y.

D ania N orw egia  2 :0
W  s to lic y  N o rw e g ii o d b „ lo  się m ię  

dzypaństw ow e spo tkan ie  p iłk a rs k ie , 
m iędzy rep rezen tac jam i D a n ii i  N o r 
w e g ii. W  m eczu ty m  zdecydowane 
zw yc ięs tw o odniosła d ru żyna  duńska, 
w y g ry w a ją c  2:0.

Wykorzystać doświadczenie

Jeszcze o T o u r  de Pologne
M in ą ł ju ż  tyd z ie ń  od zakończenia 

V I I I  W yśc igu K o la rsk ie g o  D ooko ła  
P o lsk i, a c iąg le  je s t on tem atem  roz 
m ó w  n ie  ty lk o  w  naszym  św iecie 
spo rto w ym , ale i  w śród  lu d z i do tych  
czas n ie w ie le  in te resu jących  się spor 
tern. N ie  będzie chyba przesady, je ­
ś li po w ie m y, że społeczeństwo nasze 
ż y je  jeszcze tą  w sp an ia łą  im prezą. 
Z m ie n iły  się je d n a k  te m a ty  rozm ów  
o T o u r de Pologne. N ik t  ju ż  n ie  o - 
m a w ia  uzyskanych  w y n ik ó w , n ie  s ły  
szym y w  rozm ow ach rozw ażań —  
„c o  b y  b y ło  gdyby...“ , n ie  roztrząsa 
się ju ż  w rażeń, zaznanych na tras ie  
lu b  m etach poszczególnych etapów . 
O becnie m ó w i się racze j o sam ej o r 
ga n izac ji, o k o la rs tw ie  w  ogóle, o 
p o lsk ich  row e rach  w yśc igow ych  
„ B a ł ty k “ , no  i  przede w s z ys tk im  o 
porażce naszej rep reze n tac ji w  k la ­
s y f ik a c ji zespołowej oraz o b ra k u  
w iększych  sukcesów w  k o n k u re n c ji 
in d y w id u a ln e j.

Z d a je  się, że n ie w ie lu  u w ie rz y ło  
s łow om  prezesa P Z  ko l. G o łę b io w ­
skiego, k tó r y  na m ecie w  W arsza­
w ie  s tw ie rd z ił,  że uw aża za sukces 
naszej d ru ż y n y  zajęcie 3-go m ie jsca 
w  ogó lne j p u n k ta c ji zespołowej. Do 
naszej pu b liczno śc i k o la rs k ie j, pa­
m ię ta ją ce j sukcesy z poprzedniego 
ro k u , n ie  p rze m ó w i argum ent, że w  
ty m  ro k u  p rz e c iw n ik a m i b y l i  p ra - 
v ’ : ° n a jle p s i eu rope jscy ko la rze -a - 
i r  rzy .

N a p y ta n ie  —  dlaczego Polacy 
p rzeg ra li?  —  m u s im y  ró w n ie  jasno 
odpow iedzieć —  dlatego, że b y l i  slab 
s i i  od R u m un ów  i  od W łochów , a 
naw e t i  od F rancuzów , k tó ry c h  uda 
ło  się im  pokonać. D la tych, k tó rzy  
ob se rw ow a li w a lk ę  k o la rz y  na po ­
nad 2 0 00 -k ilo m e trow e j tras ie , jasne 
jest, że naszemu k o la rs tw u  szosowe­
m u da leko do czo łó w k i eu rop e jsk ie j. 
T rzeba pow iedzieć o tw a rc ie  —  in a ­
czej je ź d z ili nasi goście z zachodu i 
R um un i, a zupe łn ie  inaczej „ k rę c i­
l i “  Czesi, Polacy, i F ino w ie . Z w y ­
cięzcy pokaza li in n y  s ty l jazdy, inną 
ta k ty k ę  i  inne  p rzyg o tow an ie  tech ­
niczne. Nasi ko la rze  n ie  p o t ra f i l i  
złapać „ r y tm u “  p ra cy  nóg n a jle p ­
szych w śród  W łochów , Francuzów , 
R um unów , D u ńczykó w  czy A n g li­
k ó w  i  m u s ie li z n im i p rzegryw ać.

P o lacy  w in n i w ziąć p rz y k ła d  z Ru 
m unów , k tó rz y  po lic zn ych  po raż­
kach z m ie n il i system  jazdy , w y ro b il i  
sobie kon ieczną do niego szybkość i 
od n ieś li ju ż  p ie rw szy, w ie lk i sukces. 
M y ś m y  w  dotychczas rozegranych 
w yśc igach n ie w ie le  się nauczy li. Z 
d ru g ie j s tro n y  zdaje się, że zaw od­
n ic y  po lscy m im o  obozu p rzyg o to ­
wawczego n ie  b y l i  w  swej n a jle p ­
szej fo rm ie .

Jedno nas w szys tk ich  jadących  z
w yśc ig iem  ra d o w a ło  —  to  po raz 
p ie rw szy  w id z ia n a  w za jem na w spół

praca cz ło nkó w  zespołu narodowego. 
N ie  b y ło  w  n im  może serdecznego 
koleżeństwa, ja k ie  panow a ło  w  d ru ­
żyn ie a n g ie lsk ie j lu b  żelaznej dyscy 
p l in y  zespołu rum uńsk iego , ale n ie  
b y ło  ju ż  egoizm u i  ja zd y  d la  zdoby 
cia na jw iększe j ilośc i nagród in d y ­
w idua ln ych .

D ru g ie  ważne p y ta n ie : ja k  zda ły 
egzam in „ B a ł ty k i“ ? T ru d n o  na to  p y  
tan ie  odpow iedzieć, bo w óz te c h n i­
czny „M o to z b y tu “  n ie  w y d a w a ł k o ­
m u n ik a tó w  o udz ie lane j ro w e ro m  po 
mocy, ja k  to ro b iła  ek ipa leka rska  
C e n trum  M ed ycyny  S po rtow e j, da­
jąc w y k a z y  liczbow e i  jakośc iow e 
sw ej pracy. W sze lk ie  w y ja śn ie n ia  
po lsk ich  m echan ików  b y ły , oczyw iś 
cie, pozy tyw ne  d la  p o lsk ich  ro w e ­
rów , a ra m y  oraz w ide lce  pę ka ły  i 
to często w  de cydu jących  m om en­
tach (np. u  N ow oczka przed K ie lc a ­
m i, u N a p ie ra ły  ju ż  na u licach  W ar 
szaw y).

N a te j podstaw ie  n ie  chcem y w y ­
ciągać zby t pochopnych w n iosków , 
ale na przyszłość chc ie libyśm y zw ró 
cić  uw agę naszym  w ładzom  k o la r ­
sk im , b y  n ie  zm usza ły zaw od n ikó w  
do ja zdy  na zgó ry  na rzuconym  t y ­
p ie  row e ru . N iech  każdy z P o laków  
jedz ie  na ta k ie j m aszynie, k tó ra  m u 
n a jle p ie j odpow iada. Dalsze do­
św iadczenia z p ro to ty p a m i k ra jo w e j 
p ro d u k c ji na leży ro b ić  na m n ie j w a ­
żnych im prezach , by  n ie  w p ro w a ­
dzać rozgoryczen ia  i  n iechęci do po 
siadanego p izez  zaw od n ikó w  sprzę­
tu

Przeprow adzone dotychczas p ró b y  
są ju ż  chyba w ystarcza jące, b y  ro z ­
począć se ry jn ą  p ro d u k c ję  po lsk ich  
ro w e ró w  w yśc igow ych , k tó re  nape- 
w no  będą doskonałe d la  setek m ło ­
dych lu d z i „p o rw a n y c h “  przez k o ­
la rs tw o . N ie  czeka jm y z wypuszczę 
n iem  na ry n e k  w łasnego sprzę tu  w y  
ścigowego, bo je s t to  na jlepsza d ro ­
ga do odm łodzen ia oraz podn iesien ia  
poziom u naszego k o la rs tw a  i  okazja  
do da lszych doświadczeń nad op ra ­
cow an iem  jeszcze lepszego ty p u  „ r u  
m aka“  wyścigowego.

O zna kom ite j o rg a n iza c ji V I I I  W y 
ścigu D ooko ła  P o lsk i p isa liśm y  p ra ­
w ie  bez p rz e rw y  przez 14 d n i t rw a ­
n ia  im p re zy  i  proszę się nam  n ie  
dz iw ić , bo razem  ze w s z y s tk im i gość 
m i zag ran icznym i b y liś m y  pod w ra ­
żeniem  ogrom u p ra cy  w łożone j w  
o rgan izac ję  w yśc igu  przez ca ły , ro z ­
rzucony  w  k ra ju , apara t a d m in is tra ­
c y jn y  S pó łd z ie ln i W ydaw n iczo -O - 
św ia tow e j „C z y te ln ik “ . P rzyzn a je ­
m y, że zda ł on te n  c ię żk i egzam in na 
p ią tkę , ale n ie  m a róży  bez ko lców , 
ta k  ja k  i  n ie  m a na św iecie  bez­
w zg lędne j doskonałości. O bok b las ­
kó w  b y ły  i , c ienie, k tó ry c h  będzie 
m ożna u n ikn ąć  w  następnym  „T o u - 
rze“ .

N a jpo w a żn ie jszym  z n ich  jest bez 
sprzecznie późne kończenie etapów. 
L iczen ie  się z w zg lędam i w idow isko  
w y m i im p re zy  je s t może celowe, ale 
uważam y, że przede w szys tk im  trze ­
ba lic z y ć  się ze zd ro w ie m  s ta rtu j ą- 
cych zaw odn ików . W ed ług  o p in ii le ­
karzy , tow arzyszących w yśc igow i, e-

tap y  p o w in n y  kończyć się o godz. 
15-ej lu b  na jp óźn ie j o 16.30, a k o ń ­
czy ły  się z re g u ły  ok. 18-ej, a naw et 
późn ie j. Z aw o dn icy  u d a w a li się na 
spoczynek z pe łn ym  żołądkiem , po 
zjedzen iu  za je d n y m  zamachem obia 
du i  k o la c ji. W  ta k ic h  w a run kach  od 
poczynek b y ł n ien o rm a lny .

Z aw odn icy  m ie li często okazję ża­
lić  się na zby t dużą ilość w ozów  me 
chanicznych, kręcących się m iędzy 
n im i na trasie , ża le  te b y ły  zupe łn ie  
zrozum ia łe , bo lic z n y  tabo r samo­
chodow y b y ł p lagą w yśc igu  i  to  
szczególnie na z łych  drogach, gdzie 
n ie k ie d y  tu m a n y  k u rz u  by ły . ta k  gę 
ste ja k  lo nd yńska  m gła. M am y w ra ­
żenie, że duża część w ozów  m og łaby 
z powodzen iem  jechać n ie  za czo­
łó w ką , lecz przed lu b  za w yśc i­
giem . Ilość wozów, k tó re  m u s ia ły  m i 
ja ć  zaw odn ików , da łoby  się o g ra n i­
czyć do 6 -c iu , a b y ło  ich  ok. 15. 
O n iepo trzebnych  „w y c ie c z k o w i­
czach“ , k tó rz y  to w a rzyszy li w yścigo 
w i z ra c ji s tanow iska służbowego 
lu b  n ieznane j b liż e j fu n k c ji o rg a n i­
zacy jne j (często n ie sp e łn ia n e j) n ie  
będziem y ju ż  p isa li, bo z w ró c ił ju ż  
na n ich  uwagę kom isarz  w yścigu.

D z ienn ikarze, tow arzyszący w y ś c i­
gow i, skarżyć się mogą je d yn ie  na 
n iedocen ian ie  ich  p ra cy  i  b ra k  z o r­
ganizowanej in fo rm a c ji ’ na etapach 
Im preza  b y ła  w ie lk a  i  chyba w a rta  
tego, by  zaangażować do n ie j stałego 
re fe re n ta  prasowego, k tó ry  zo rg an i­
zow a łby na każdym  etap ie ośrodek 
in fo rm a c y jn y , s ta ra ł się o m oż liw ie

szybkie  dostarczanie o fic ja ln y c h  w y  
n ik ó w  k o m is ji sędziow skie j i  op ieko 
w a ł się d z ien n ika rzam i zag ran iczny­
m i. U w ażam y, że k o m u n ik a ty  praso 
we ważne i  po trzebne są n ie  ty lk o  
przed w yścig iem , ale i  podczas jego 
trw a n ia .

O sta tn ią  bo lączką o rgan izacy jną  
b y ł sposób zakw a te row an ia . W iem y, 
że o rgan iza to rzy  m ie li z ty m  n a jw ię  
cej zm a rtw ie ń  i  k ło p o tó w  lo ka ln ych , 
ale często b ra k  b y ło  ja k ie jś  m y ś li 
p rzew odn ie j w  rozm ieszczen iu uczest 
n ik ó w  w yśc igu . D laczego d z ie n n ik a ­
rzom  n ie  dawano p o k o jó w  z te le fo ­
nem  naw e t tam , gdzie one b y ły , lu b  
w ysy łano  ich  na k w a te ry  poza m ia ­
sto (w  Bydgoszczy)? Czemu le k a ­
rzom  daw ano poko je  na trz e c im  p ię  
trze  i  zmuszano p o ro zb ija n ych  za­
w o d n ik ó w  do w ę d ró w ek  po scho­
dach?

Może w y tk n ę liś m y  za je d n y m  za­
m achem  zb y t w ie le  zauw ażonych u -  
s te rek  o rgan izacy jnych  V I I I  W yśc i­
gu K o la rsk ie g o  D ooko ła  P o lsk i, ale 
ja ko  prasa „C z y te ln ik a “  uw ażam y 
się za udzia łow ca zarów no w  b las­
kach, ja k  i  w  c ien iach te j p ię kn e j 
im p rezy . Na szczęście, c ien ie  te  b y ły  
ta k  n ik łe  w  p o ró w n a n iu  z b laskam i, 
że zobaczyliśm y je  dop ie ro  po za­
kończeniu w yścigu, k ie d y  ju ż  p o w o ­
l i  zaczął zn ikać u ro k , rzucony  na 
nas przez wa lczących na tras ie  k o ­
la rz y  i p racu jących  na etapach lu d z i 
dobre j w o li.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I


